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Frzedplata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

w e Lw ow ie □& p ro w in c j i  za g ran ic y
m iesięcznie 1 zł. 50 ot. 2 zł
Kwartalnie 4 u . 50 et. 6  zł. 7 zł. 50 zł.
półrocznie 9  zł. 12 zł. 15 zł.

■ t —  Prenum eratorow i" m i e j s c o w i ,  <Kłada- 
przedp łatę  b e z p o ś r e d n i o  w adm inistra.iyi 

Oaz, A o r., (ul. K arola L udw ika 3) m ają prawo z n- 
P e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek i  czy­
telni H, A ltenberira (daw niej P . H. R ich tera  ).

W szyscy prenum eratorow ie mogą otrzymywać ty ­
godnik Humorystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : nur- 
sięeznie 35 et., kw artaln ie  I zł. —

t * o n l r * l e n l a  p r y w a t n e ,  jakoto  o zaręczynach, 
śiubach, weselach, nabożeństwach żałobnych^ pogrze- 
b ac j, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pryw atnych, 
reklam y d la  balów, odczytów i koncertów, doniesie­
ni* o zgubach lub o znaleziony ch przedm iotach i td. 
przyjm uje się do um ieszczenia tylko za opłatą po 5U 
centów od w iersza.

Nu n o r  k o s z t u j e  6 c t .

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godami© 8  rano — dla prowincyi o godainie 7  jfiacsorejs.

dBLCSZENW I PRZEDPŁATĘ przyjmuj*: we Lwewle
A m iuistracya Gazety Narodowej u K arola- 
l.adwifea I. 3 ; w P aryżu: C. Adam Ciborowski) 
33 rue  de Yarenue P a r is ;  we W iedniu: H aasen- 
siein & Yoglei (Otto M ass) W alfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse S e i'ers tad te  2, — A . O ppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile  6, — Schallek, 
Wonwilc- i l  i J . D anneberg , I. W ollzeile 19, 
w Hamburgu: A. S te iu e r; w Frankfurcie n. M. 
Hassensteiu 4  Y ogler i G. L . Daube 4  Comy 
w Warszawie : R eichm an 4  F reu d ler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno-
szpaltowy wiersz drobnym  drnkiem  lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego m iej­
sce 33 et 6ł e 8y pobllozneSol za wiersz lub jego 
miejsce 50 ci. Prvwatn* knrsspendencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kereeptedunsyjea d la  drobnych 
owsom. 38 ot.

Biura redakcyl: ul. K opern ika  7, 1. p iętro 
otwarte od 10— 12 ra n o  i od 4 — 5 wieczorem. B s d a l E t o r :  B r . ALE&PABHM&B T O ttS i,.. Biura a a i n i n i s t r s c y i : ul. K aro la  Ludw ika  3 (sklep) 

• tw a r ta  ad gods. 0 r a s o  do 7 wie^sorewt kee p r  ‘«rwy.

R

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 17. październ ika .  

N a jw a ż n ie js z y m  w ypadk iem  d n ia  d z i ­
s ie jszego  j e s t  z n i e s i e n i e  s t a n u  

’ w y j ą t k o w e g o  w P r a d z e  i o k o ­
l i c y .  O g łoszen ie  to nie nas tąp i ło  za 
po ś red n ic tw em  W iener Z tg . — ale w pierw  
obwieszczono te n  doniosły fak t  w P r a ­
dze za pom ocą tam te jsze j  urzędowej g a ­
ze ty  i po ro z le p ian ia  og ło sz eń  n a  rogach  
ulic. W y b ra n o  d z i t ń  dzis ie jszy  do tej 
p u b l ik a c j i  ze w zg lędu  n a  p rzy jazd  do 
stolicy Czech arcyksięc ia  K aro la  Lndw i-  

-ka, który p rzybyw a ta m  w zas tęps tw ie  
ce sa rza  celem  zw idzen ia  pom nikow ej 
czeskiej w y s ta w y  e tnog ra ficzne j ,  jako  
też n a  i n s t a l a c ję  swej córki ja k o  ks ien i  
k o n w e n tu  sz lacheckiego  dam  pragsk ich ,  
z k tórego  to k o nw en tu  dozw olone je s t  
w y s tę p y w a n ie  i w ychodzenie  za mąż. 
S ta n  wyjątkowy w  P ra d z e  zo s ta ł  znie 
siony , nie zachodzi bow iem  obecnie  ża ­
d n a  is to tn a  p rzy c zy n a  do jego  dalszego 
u t r z y m a n ia  —  a zaznaczyć tu  należy 
także  z u zn a n ie m  d la  rządn, iż w ogóle 
w czasie dw u le tn ieg o  t rw a n ia  s ta n u  w y­
ją tk o w e g o ,  robiono z os trych  p rzep isów  
tegoż  u m ia rk o w a n y  użytek. S ta n  w y ją t  
kowy d o lega ł  C zechom , a raczej młodo 
czec h o m  więcej pod w zg lędem  m o ra l­
n y m  jako kara ,  wyw ołały  go zaś  sk ra jne  
frakeye  m łodoczeskie , k tórym  n ie  da  
w ały  spokoju lau ry  a n a rc h is tó w  f r a n c u ­
sk ich ,  a  k tórych  m ach iuacye  z fe rw orem  
„p a try o ty czu y m " zas łan ia ły  o rg a n a  mło- 
doczechów . W n ag ro d ę  m a ją  dziś mło- 
doczesi na jc ięższych  w rogów  w t y c h : 
om la d in is ta  h i rad y k a łach .  Uczniowie 
uczą dziś  roznm u i„ p a i r y o ty z m u "  swoich 
m en to rów .

P rócz tej sp raw y  zn ies ien ia  s ta n u  
wyjątkow ego w P ra d ze  je s t  dziś je szcze  
n a  porządku d z ien n y m  d y s k u s j a  także 
nad  o s t a t n i m i  w y p a d k a m i  w Z a ­
g r z e b i u ,  stolicy Kroacyi.  C esarz  p r z y ­
był ta m  n a  uroczyste o tw arc ie  różnych  
dom orosłych  in s ty tucy j pub licznych  i był 
przez  w szystkie  ludy i s tany  Kroacyi 
z n ie o p isa n y m  zapałem  przy jm ow any. 
N a g łów nej ato li  ulicy Z ag rze b ia  o d b y ­
w ały  się tym czasem  fo rm a ln e  boje mię 
dzy K ro a ta m i a S e rb am i ,  między lu d n o ­
śc ią  a p o l ic ją ,  w ojsk iem  i żandarm eryą .  
Po r a z  p ie rw szy  m onarsze  p rzy p a d ło  w 
p iśm ie  pożegnalnem  wyrazić  się o „ k a ­
ry g o d n y ch "  d e m o n s t r a c ja c h  a zapom nieć 
o upom inku  lub  odznace  d la  dyrek to ra  
policyi.  O dw ieczna  n ienaw iść  między Kro- 
a tam .  & zarozum iałym i i łakom ym i S e r ­
bam i w y b u ch ła  tym raz em  i w tak  n ie ­
właściwej chw ili ,  pomim o, że n ie jedno  
k ro tn ie  oba te w rogie  obozy łączyły  się 
ze sobą  w m an ifes tacyach  p rzec iw  ma- 
d ia ryzm ow i.  Serbow ie  mieli u zn a n e  p u ­
b liczn ie  praw o w yw ieszan ia  n a  swojej 
cerkwi p raw o sła w n e j  chorągw i se rb sk ie j ,  
n ie  m ie li  je d n a k  ta k h g u ż  p raw a  co do 
w yw ieszen ia  chorągw i serbskiej n a  g m a ­
chu B anku  se rbsk iego . T y m  razem  uczy­
n i l i  to  je d n a k  i to, wedle P ester L lo yd a , 
uznali  Kroaci za prowokacyę, zaczem  i 
n a  cho rą g iew  ce rk iew n ą  n a s tę p n ie  u d e ­
rzyli . N ajgorze j  wyszli n a  tych b u rd ac h  
kupcy  z&grzebscy, którzy  się spodziewali 
przy o g ro m n y m  nap ływ ie  gości dobrych  
in te resó w , gdy tym czasom  g łó w n a  ulica 
z na jp rz ed n ie jsz y m i sk lepam i zam k n ię tą  
zo s ta ła  i n a w e t  m ieszkańcy  je j domów 
sw oich n ie  opuszczali .

P a n s la w is ty c z n e  has ło  S e r b ó w :  
t „W sz a k  my S łow ian ie  1 Idźc ie  n a  M a­
il d ia rów  1“ n ie  zna lazło  tym razem  od*
'  g ło sn ,  gdz ie  bow iem  o K roacyę chodzi,

n ie  z n a ją  K roaci pans law izm u. Cieka- 
wem też było in n e  , iśc ie  „p a n s la w is ty ­
czne"  w yrażen ie  się ze s t rony  p robo­
szcza ce rk w i serbsk ie j.  O to n a  uw agę 
dyrek to ra  policyi, iż chorągw ie  se rbsk ie  
pow iew ające n a  cerkwi i B anku  m ają  
w yw ołać  g ro źn e  zabu rzen ia ,  — odpow ie­
d z i  p ro b o szc z :  „Cóż to, c z y ż  n i e
m a c i e  a r m a t ? *  — O sta teczn ie  pro ­
boszcz śc iąg u ą ł  chorąg iew , gdy  dyrek tor  
policyi o św iadczy ł ,  że każe przem ocą ją  
usunąć ,  s ta ło  się to j e d n a k  nieco za pó ­
źno, bo dopiero w ó w czas ,  gdy  krew  się 
polała.  Nie mogły  się też cesarzowi p o ­
dobać okrzyki Serbów  : „N iech żyje ce­
sa rz  ! n iech  żyje ca r  (król) s e r  b s k i 1“ 
Cesarz  zw idził  cerkiew  se rbską  i w ys łu ­
ch a ł  tam  przem ow y p a t ry a rc h y  B ranko -  
wicza, k tó ry  się żalił  n a  zajścia; w sze la ­
ko u n ik a ł  p a t rya rchy  i nie m ó w ił  z n im  
naw e t  n a  balu, d an y m  przez miasto.

Pester L lo y d  z a p e w n i a , że za jśc ia  
zagrzebsk ie  pokrzyżują  p lan y  Serbów  
w ęgierskich  i B ra n k o w ic z a ,  z którym i 
się od d a w n a  noszą, m ianow icie ,  aby  
budzińskie b isk u p s tw o  p raw o s ła w n e  p r z y ­
łączono  do p a t ry a rc h a tu  kar ło  wiek iego, 
tak, iżby p a t ry a rc h a  kolejno w Karło- 
wcach  i B udz in ie  r e z y d o w a ł ,  tudzież , 
aby  zby t  w ielką dyecezyę ka r lsz ta d zk ą  
rozdzielono i b iskups tw o  p raw o sław n e  
(serb sk ie )  w stolicy K roacyi u tworzono.

O bjaw  w  Z ag rzeb iu  takiej n ienaw iśc i  
K ro a tó w  do M adiarów  je s t  zapew ne d o ­
piero początk iem . M in is te r  p rez y d en t  wę­
g ie rsk i  tak wszystko  u rząuz i ł ,  aby  w i­
zy ta  m o n a rsz a  w yg ląda ła  n a  zwidzenie 
s to licy  prow incy i węgierskiej a nie kró­
lestw a sa m o is tnego  i to K roa tów  do 
o g ro m n eg o  obu rzen ia  doprowadziło .  —  
W strz y m y w a n o  się tylko z d an iem  doea- 
dnego  ob jaw u swej n iechęci.  Banffy 
u rządz i ł  rzecz w ten  sposób, że ty lko  po 
Z ag rzeb iu  op row adza ł ce sa rza  bau  kro- 
acki, z re sz tą  zaś wszędzie na  p ie rw szem  
m iejscu  to w arz y szy ł  m onarsze  ou, w ę ­
g ie rsk i  p rez y d en t  m in is tró w .  A n ad to  
aby jeszcze bardziej t e n d e n c ję  m a d ia r -  
ską  u w y d a tn ić ,  sp row adzono  do Kroacyi,  
bez powodu i w brew  zwyczajowi, depu- 
tacye z W ę g ie r  i Bośnii.  W  końcu  u rz ą ­
dzono rzecz tak, że m o n a rc h a  z Z a g r z e ­
b i  u d a ł  się  Die w pros t  do W iedn ia ,  ale 
n a  B udapesz t .  Pester L lo yd  w yciąga z 
tego  os ta tn iego  fak tu  taki sens  m o r a l ­
n y : „W  ko łach  m ia ro d a jn y c h  w ielką
p rzy k ład an o  w agę do tego, że król w ę­
g ie rsk i  z G ó lo ló  u d a ł  się do Z ag rzeb ia ,  
a  s ta m tą d  do swojej r e z y d e n c j i  w ę g i e r ­
s k i e j  pow raca  d la  usym bolizow ania ,  
że n aw e t  ta  d ro o n a  g a r s tk a  polityków 
kroackich ,  którzy się od „c esa rza  austrya* 
ck iego"  ja k ieg o ś  f a n ta s ty c z n e g o  zw rotu  
rzeczy spodz iew ają ,  gon i za m rz o n k a m i11.

S p ra w a  H a m m e r s te in -S tó  *ker, z k tó ­
rej się w yw iąza ła  sp ra w a  m in i s t r a  Botti-  
chera ,  o db iła  się w n ie spodz iew any  spo­
sób n a  ks. B ism arku .  O rg a n a  jego  m śc i­
ły  się n a  B ó t t icherze ,  w k tó rym  książę 
u p a t ru je  g łó w n eg o  sp ra w c ę  sw ego  u p a d ­
ku. O rganom  tym  zarzucono  oszczerstwo, 
ale w m iesza ła  się w sp raw ę  także a n t y ­
sem icka  p ra sa  ze S tóckerem  ua czele, a 
że te n  by ły  kaznodzie ja  n a d w o rn y  zn a  
wiele sp raw  poufuyeh, więc n a ra z  odsło­
n iło  się wiele sposobików, k tó rem i Bi- 
sm ark ,  za rzuca jący  in n y m  nieuczciwość 
p ien iężną,  doszed ł z ubogiego ju n k r a  do 
m agnackiej  fo rtuny .  P o trącono  tu o z n a ­
ne ju ż  m a c h in a c j e  z a k c ja m i  kolei r u ­
m uńsk ich ,  o g rę  g ie łd jw ą ,  p row adzoną 
przez k an c le rz a  do spółki z żydem  Bleich  
ió le r e m ,  o to, że n ie k tó re  wycieczki Bi3- 
m a rk a  w p a r la m en c ie  przeciw  F r a n c j i  
Iu d  Rosyi m iały  n a  celu w yw ołać odpo­
w iedn ią  s y tu a c ję  n a  g ie łdzie  —  i z a k o ń ­

czono krótkim  w yrokiem , że B i s m  a r  k 
s ł u ż y ł  ż y d o m ,  naw e t  w drobnostkach . 
P rz y p o m n ia n o ,  jak  się podczas wiado 
m ych  owacyj B ism ark  w F r ie d r ic h s ru h  
ca ło w a ł  z żydów kam i.  A trzeba  wiedzieć, 
że dzisiaj w N iem czech a n ty sem ity zm  co­
raz  szersze o g a rn ia  koła, i ju ż  n a w e t  na  
ze b ran ia ch  soc ja l is tów , pop ie ranych  ze 
s t ra c h n  funduszam i bank ierów  żydow ­
skich , dobitn ie  się odzywa.

Ks. Ł  o b a n o w o d je ch a ł  z B e rl ina  
do P e te r sb u rg a  z p o r tre te m  ces. W i lh e l ­
m a  (okazały  m iedzio ry t)  i w ła sno ręczną  
jego  d e d y k a c ją .  Podnosząc to o dznacze­
nie ,  be r l ińsk i  te leg ram  F rm db lttu  dodaje, 
że j e s t  ono n ie o m y ln y m  dowodem  po ­
m yślnego p rzeb iegu  audyency i Ł o b an o w a  
u cesarza ,  że j e d n a k  w izyty  tej m in i s t r a  
rosy jsk iego  p rze cen iać  n ie  należy. J a d ą c  
do F r a n c j i  Ł obanow  nie za t rz y m a ł  się 
w B e r l in ie ;  byłoby więc rzeczą n ie s ły ­
chan ie  uderzającą  i n iepom yślną  d la  p o ­
koju wróżbą, gdyby  i za pow ro tem  u n i ­
ka ł  s tolicy N iem iec. Z n o s i ł  się on z k a n ­
c lerzem  H o h en lo h e  w sposób, z k tórego  
wnosić  m ożna, że ta  w izy ta  ro sy jsk a  
z B e r l in a  s ta n ie  się now ą podporą  po­
koju".

10

Kaprysy,
p ow ieść

przez

Z O F IĘ  K O W E R S K Ą .

[Ciąg dalaay.]

Z d z is ław  s ta w ił  się n a  dz ień  o zn a ­
czony. P r z e z  p a rę  d n i  m n s ia ł  p rzebyw ać 
w  Z ab ie lsk u ,  bo d y rek to r  do tychczasow y 
jeszcze n i e  b y ł  opróżn ił  m ieszkan ia .  Do 
D ro ż k o w a ,  to j e s t  fab ryk i,  leżącej o trzy 
w io rs ty ,  no w y  je j  k ie row n ik  p rzen ió s ł  
s ię  dop ie ro  po odśw ieżen iu  tej częśej 
m ie sz k a n ia  d y rek to rsk iego ,  k tó rą  za jąć  
postanow ił .  O d św ież en ia  tego dokonano  
n a  w y ra źn e  żą d an ie  p a n a  S iem ie rsk ie g o ,  
k tó ry  się b y ł  dow iedz ia ł  od je d n e g o  ze 
sw y c h  p rzy jac ió ł  o zb y tkach  i życiu wy 

a ta w n e m ,  w ś ró d  k tó reg o  u p ły n ę ła  m ło ­
dość Zdzis ław a. P a n  S iem iersk i  w ierzył 
w rasę .

—  Zobaczysz —  m ów ił  do żony — 
że w cale co in n e g o  będzie ,  gdy  H oryń-  
ski fab ry k ą  za rządzać  zacznie . D ziecko 
s ta re g o  rodu, to zawsze n ie  to sam o, co 
ja k iś  tam .. .  J u ż  m i się  to odr&zu nie 
podoba ło ,  że te n  d aw n y  d y re k to r  n a z y ­
w ał się Z ięba .

Z dzis ław , w wielu r a z a c h ,  do w ła­
śc ic ie la  fab ry k i  odnosić  się  m usia ł ,  p rzy ­
je ż d ż a ł  w ięc często  do Z ab ie lska .  Z w y ­
k le  n ie  p o k a z y w a ł  s ię  pan iom . Powoli 
s ta w a ł  się co raz  po trzebn ie jszym  s t a r u ­
szkowi, który odczuł w  n im  dzielność, 
siłę ,  ene rg ię ,  k tó ry ch  to p rzym io tów  
b rak  było  H enrykow i.  P a n  S iem iersk i  
począł się we w szys tk ich  in te r e s a c h  do 
Z dz is ław a  odnosić.

—  A ch ,  żeby tn  b y ł  H o ry ń sk i  — 
m aw ia ł  częs to  —  pow iedz ia łby  m i,  co z 
tem  zrobić. M ożehj po n iego  p o s ła * ?

Po  n ie jak iem  w a h a n iu  posy łano  po 
Z dz is ław a .  Skończyło  się n a  tem , że o- 
prócz zajęć s p e c y a ln y c h  w fab ryce ,  do­
s ta ło  mu się w udzia le  w iele  in n y c h ,  
od k tó ry ch  n ie  u s u w a ł  ra m io n .  O n to 
k o n t r o lo w a ł  rządcę ,  je ź d z i ł  n a  sądy 
g m in n e  w z a s tę p s tw ie  p a n a  S iem ie r  
sk iego, g d y  się  z d a rz y ła  jaka  sp raw a  
w ażn ie jsza ,  ro z p ra w ia ł  się z kom isarzem  
o zm ian ę  se rw itu tów .

Prześladowania Unitów.
Z P o d l a s i a  d. 12. p a ź d z i e r n ik a .

Z  w s tą p i e n i e m  n a  t r o n  M ik o ła ja  I I  
w s tą p i ł a  o tu c h a  do  se ro  n ie s z c z ę ś l iw e j  
i  n ę k a n e j  lu d n o ś o i  u n io k ie j .  S p o d z ie ­
w a n o  się ,  że  u n i to m  p o z o s ta ją c y m  n a  
w v g n a m u  w  g u b e r n u  c h e r s o ń s k i e j , 
t a u r y o k i e j  i o r e u b u r s k i e j ,  p o z w o lą  w r ó ­
cić  do  o g n i s k  r o d z i n n y c h  i że  u s t a n ą  
w re sz o ie  p r z e ś la d o w a n ia  r e l i g i jn e ,  k t ó ­
r y c h  c h y b a  n a l e ż a ło b y  s z u k a ć  w  w ie -  
kao h  c i e m n o t y  i n i e to le ra n o y i  r e l i g i j ­
n e j .  W  k o śo ic ła o h ,  c e rk w ia o h  i p o  g m i-  
n a o h  g ło s z o n o  r y o h ły  p o w ró t  u n i tó w  
z w y g n a n ia .  W  g n b e r n i i  c h e r s o ń s k ie j ,  
t a u r y o k i e j ,  a  n a w e t  o r e n b n r s k i e j ,  u k ł a ­
d a n o  l i s ty  u n i tó w ,  p o z o s ta j ą c y c h  n a  
w y g n a n iu .  N ie  k a z a n o  im  w y d a la ć  s ię  
z m ie js c a  ioh  p o b y t u  i być  g o to w y m i  
do  w y ja z d u .  Po o g ło s z e n iu  z n a n e g o  
m a n i f e s tu  z d a w a ło  s ię ,  że  p o w r ó t  u n i ­
tów  j e s t  ty lk o  k w e s t y ą  ozasu .  W p r a ­
w d z ie  m a n i f e s t  z a s t r z e g a ł ,  b y  o t a k i m  
p o w ro c ie  w y g n a ń c ó w ,  z e s ła n y c h  a d m i ­
n i s t r a c y jn i e ,  p r z e d s t a w ia n o  za  p o ś r e ­
d n i c t w e m  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z -  
n y o h  — u w a ż a n o  to  j e d n a k ż e  za  p r o s t ą  
fo rm a ln o ść .

U n ic i  z g u b e r n i i  c h e r s o ń s k ie j ,  t a u ­
r y o k ie j  i o r e n b u r s k ie j  p o d a w a l i  p r o ś b ę  
d o  o ara ,  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y o h ,  
a  n a w e t  j e n e r a ł - g u b e m a t o r a  w a r a z a w -  
s k ie g o  h r .  S z u w a ło w a ,  D w ó o h  z M ik o ­
ła jo w a  (g u b .  e b e r s o ń s k a )  u d a ło  s ię  do  
P e t e r s b u r g a  d la  w r ę c z e n ia  p r o ś b y  oa- 
ro w i .  O d p o w ie d ź  od m i n i s t r a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y o h  o t r z y m a l i  n a s t ę p u j ą o ą :  
N a  m o c y  p r z e d s t a w i e n i a  j e n e r a ł - g u b e r -  
n a t o r a  w a r s z a w s k ie g o ,  k t ó r y  u w a ż a ,  że  
p o w r ó t  u n i tó w  j e s t  n i e b e z p ie c z n y  d la  
sp o k o ju  k r a j u ,  o d m a w i a  im  s ię  t a k o ­
w eg o .  D w ó o h  u n i tó w ,  k t ó r z y  z M ik o ­
ła jo w a  u d a l i  s ię  do P e t e r s b u r g a  i oso- 
b .śo ie  o d d a l i  p r o ś b ę  c a ro w i ,  o iu p a s e m  
o d e s ła n o  n a  m ie js c e  w y g n a n ia ,  g d z ie  
ioh  b a d a ją ,  d r ę c z ą  i g ło d z ą ,  ohcąo  s ię  
o d  n i  oh d o w ie d z ie ć ,  k to  im  p is a ł  p r o ­
śbę ,  z b i e r a ł  p o d p i s y  i  s k ł a d k ę  n a  w y ­
jazd .

W  o s t a tn i c h  l a t a c h  z  P o d la s i a  w y ­
s ła n o  k i lk u  ł a o in n ik ó w  n a  d w a  lu b  
t r z y  l a t a  d o  g n b e r n i i  c h e r s o ń s k i e j  za  
u ł a t w i a n i e  u n i to m  b r a n i a  ś lu b ó w  lu b

P a n  S iem iersk i  nie m ó g ł  zrozum ieć ,  
jak  d o tą d  ż y ł  bez pomocy Z d z is ław a .  
N ie  nfdł n ikom u z o taczających. Ż onę 
uw aża ł  za n ie d o łę ż n ą  isto tę , n iezdo lną  
do k ie ro w n ic tw a ,  o f ic ja l is tów  podejrzy- 
w a ł  w sku tek  rozga łęz ionej  sieci p lotek 
dom ow ych , dochodzących  do je g o  uszu 
za p o ś red n ic tw em  s ta re g o  loks ja .  Z m u ­
szony  k a lec tw em  do spuszczan ia  się we 
w szys tk iem  n a  o taoza jąeych ,  podejrzy-  
w ał ich  w ieczn ie ,  ja k  gdyby  sam  fak t  
podejrz liwości by ł  o b roną  p rzeciw ko n a d ­
użyciom.

T e ra z ,  n ag le ,  z n a la z ł  się  człowiek, 
k tó ry  z je d n a ł  sobie ufność  je g o  w tak  
roz leg łych  g ra n ic a c h ,  iż zd aw ać  się mo­
gło, że d la  rów now ag i uczuć, s ta ru sze k  
d a rz y ł  Z d z is ław a  zaufan iem  za  w szys tką  
n iewiarę ,  za w szys tką podejrz liw ość sw e ­
go żywota.

Z d z is ław  pozos ta ł  z Z o lą  n a  stopie 
e tyk ie ta lne j .  O na  w szakże  dośw iadcza ła  
w zg lę d em  n iego  pew n e g o  rodza ju  s t r a ­
chu : n ie  tej t rw ogi,  k tó rą  n& nas  rznea  
n iebezp ieczeńs tw o  w idoczne,  lecz owego 
niepokoju ,  jak iego  dozna jem y  wobec rze ­
czy n ie z n a n e j .  K to  b y ł  te n  człowiek, 
wciska jący  się codzień  więcej w zaufa­
n ie  je j ojca, w yrab ia jący  sobie codz ien ­
n ie  w yb itn ie jsze  m ie jsce  w je j  rodzin ie?

c h r z c z e n ia  dzieo i.  Ci są  d o ty c h o z a s  n a  
w y g n a n iu ,  m im o  m a n i f e s tu .  P o w i e d z i a ­
n o  im ,  że  m a n i f e s t  n i e  d la  n io b .  O c z e ­
k u j ą  o n i  u p ł y w u  t e r m i n u  ioh  w y g n a ­
n ia .  C h o o iaż  p o w ie d z a n o  u n i to m ,  że  
z a m ia s t  u c i e k a ć  n a  P o d la s ie ,  n ie c h  p o ­
d a d z ą  p r o ś b ę  d o  w ła d z y  m ie js c o w e j ,  
k t ó r a  b ę d z ie  im  w y d a w a ł a  p a s z p o r t a  
n a  prze jazc  i k r ó t k i  p o b y t  n a  P o d l a ­
siu ,  p a s z p o r tó w  n ie  w y d a j ą  p o d  r o z ­
m a i ty m i  p i e t e k s t a m i ,  j a k  n p .  że  p o w o ­
dy ,  d la  k to ^ /o h  ż y j z ą  s o b ie  w y je c h a ć  
do  r o d z i n n i e  są  w y s ta ro z a ją o e ,  l a b  
że  w ła d z a  n a  P o d la s iu  n a w e t  n a  ioh  
ty m c z a s o w y  p o b y t  t a m  n i e  ohoe z e ­
zw o lić .

N a  u n i tó w ,  k tó r z y  p r z y b y w a j ą  do 
r o d z in y  z g u b .  o h e r so ń sa ie j ,  u r z ą d z a j ą  
się  i s t n e  o b ła w y .  P o w ię k s z o n o  p o l ioyę  
i  w  k aż d e j  w s i  o p ła c a ją  ta jn y o h  s z p ie ­
g ó w ,  k t ó r z y  d o n o sz ą  w ła d z y  o k a ż d y m  
k ro k u  u n i ty .  Z a  s o h w y o e n ie  u u i t y  z g u b .  
c h e rso ń sk ie j  n a c z e ln ik  s t r a ż y  z iem sk ie j  
p łac i  po  25  rub l i ,  —  U ję t e g o  u n i t ę  
n a m a w ia j ą  d o  p rz y ję o ia  p ra w o s ła w ia .  
P o c h w y c o n y c h  o iu p a sem  o d s y ła ją  n a  
m ie jsce  w y g n a n ia ,  p r z y o z e m  w id o c z n ie  
d la  d rę c z e n ia  ic h  w y p r a w ia j ą  r a z e m  ze 
z b r o d n ia rz a m i .  T a k a  p o d ró ż  z P o d la s i a  
do  g u b .  c h e rso ń sk ie j  t r w a  t r z y ,  a  n a ­
w e t  c z te ry  m ie s ią ce ,  g d y ż  po  d ro d z e  
t r z y m a ją  ic h  po p a r ę  ty g o d n i  w  w i ę ­
z ien ia ch ,  g ło d z ą o  f o rm a ln ie .  M ik o ła ja  
W e r l i n k a  z P o d la s i a  d o  K o b r y n i o y  
(gub .  c h e r so ń sk a )  w ieź l i  t r z y  m iesiąoe.  
D a n ie la ,  k tó r e g o  u ję to  w  K o m o ro w o e  
w  kośc ie le  n a  B o ż e  Ciało , e t a p e m  o d ­
s ta w i l i  n a  m ie jsc e  w y g n a n i a  z a l e d w i e  
k i l k a  t y g o d n i  te m u .

J a n  M is iu ra ,  k tó r y  p o d a ł  p r o ś b ę  o 
w y d a n ie  m u  p a s z p o r ta  n a  P o d las iu ,  o- 
t r z y m a w s z y  o d p o w ie d ź  o d m o w n ą ,  w y ­
je c h a ł  d o  r o d z in y  b ez  p o z w o le n ia .  P o -  
l io y a  t a j n a  n a t y c h m i a s t  o j e g o  p r z y ­
b y c iu  d o n io s ła  n a c z e ln ik o w i  s t r a ż y  
z iem sk ie j .  R o z p o c z ę ły  s ię  i s t n e  o b ła w y .  
T r z y  r a z y  w  n o o y  n a p a d a l i  n a  je g o  
dom  k i lk u  są s iadów . P i e r w s z y m  r a ­
z e m  b y ł  u  c ó rk i  w  in n e j  wsi.  O d b y ła  
s ię  śo is ła  r e w iz y a ,  s z u k a n o  b r o n i ,  k s i ą ­
ż e k ,  s z k a p łe rz y .  N a z a ju t r z  w ieo z o rem  
po  pow roo ie  o d  córk i ,  o ozem  t a j a a  p o ­
l i c j a  d j a i o s ł a ,  o d b y ły  s ię  r e w iz y e  w  
j e g o  m ie s z k a n iu  i u d w ó ch  są s iadów , 
g d y ż  d o n ie s io n o ,  że  w id z ia n o  Mi-aiurę 
w y c h o d z ą c e g o  o d  n ic h .  B y ł  w ów ozas  
w s w e ja m  m ie s z k a n iu .  U c ie k ł  n a  g u ­
m n a  6ąs iada ,  g d z ie  z a r y ł  s ię  g łę b o k o  
w  s te r t ę  s ło m y .  S ie d z ia ł  t a m  k i l a a  g o ­
d z in ,  d o p ó k i  n ie  u w ia d o m io n o  go ,  że  
p o l ie y a  p o sz ła .  O m a l  s ię  n ie  u d u s i ł .

G d y  M is iu rę  s z u k a n o ,  s y n  o d e z w a ł  
s i ę :  „C ze g o śc ie  n a p a d l i ? "  — „ N a  co 
t r z y m a s z  a r e s z t a n t a  u s i e b ie  —  b y ła  
o d p o w ie d ź  p o l io y a n ta  — o jc a  tw e g o  
m n s i m y  z ł a p a ć " .  —  G d y  s y n  o p o w ie ­
d z ia ł  o jou  o te j  rozm ow ie ,  n ie  ohcąo 
n a r a ż a ć  r o d z in y  i  są s ia d ó w ,  M is iu ra  
r o z s ta w i ł  s y n ó w  i p r z y ja c ió ł  po  u l i ­
cach ,  b y  g d y  u j r z ą  po lioyę ,  d a l i  m u  
zn a ć ,  sa m  poi zą ł  s ię  u b ie ra ć  i w  n o c y  
w y r u s z y ł  n a p o w r ó t  do  g u b e r n i i  c h e r  
so ń sk ie j .

15. p a ź d z i e r n ik a  1890 r o k u : O n u f r y  
P a n a s iu k  z K u r i s o w o -P o k  o w sk o je  (g u b .  
c h e r s o ń s k a )  p r z y b y ł  d o  sw ej  ro d z i i .y ,  
m ie sz k a ją c e j  w  g m ic i e  C ieśm iew ioa ,  w e  
w si L a s k a c h  (p a ra f ia  p a rc z e w sk a ) .  Z o ­
s t a w a ł  on  do  l ipoa 1895 ro k u .  W  lipou  
w śró d  n o c y  n a p a d ło  c z te ra c h  po l io y a n  
tó w  n a  d o m  sąs iad a ,  g d z i e  w ó w cza s  
z n a jd o w a ł  s ię  P a n a s iu k .  U w ię z i l i  g o  i 
n ie  pozw oli l i  n a w e t  p o źp g o a ó  r o d z in y .  
Z a w ie z io n o  g o  n a p r z ó d  d o  B ia łe j ,  g d z ie  
s r z y m a n o  w  w ię z ie n iu  ze  z ło d z ie ja m i  
d w a  ty g o d n ie .  K a z a n o  m u  s p o w ia d a ć

W iedz ia ła  i czuła , że n ie  b y ła  to o- 
sobis tośe obo ję tn a ,  bez w pływ u n a  ludzi 
i okoliczności,  t r ze b a  więc było  z a ch o ­
wać trzeźwość poglądu, n ie  dać się  o w ła­
dnąć n iew yrozum ow ane j sym pa ty i .  R o ­
dzice byli pod urokiem , tem  o s t r o ż n ie j ­
szą być na leżało .

s ię  n popa,  ob ieou jąc ,  że  je że l i  u s łu c h a ,  
w ró c i  do  d o m u .  O t r z y m a w s z y  odm ow ę, 
w y p r a w i l i  g o  do  M iń sk a .  S t a m t ą d  do 
K ijow a,  K r e m e n c z u k u ,  M ik o ła je w a ,  C ner-  
so n u  i  n a re sz o ie  O d esy .  W  M iń sk u ,  K i ­
jo w ie  i  K r e m e n c z u k u  t r z y m a n o  g o  po  
d w a  t y g o d n i e  w  w ię z i e n iu ,  d a ią c  n a  
d o b ę  f u n t  oh le b a  i g ro c h ó w k ę .  W  M i ­
ko ła jow ie  i C h e rs o n ia  w  w ię z ie n iu  t r z y ­
m a n o  go  po  d w a  d n i ,  a  w  O d es ie  w 
n o w e m  w ię z ie n iu  o a ły  ty d z ie ń .  W  d r o ­
d z e  o k r a d l i  go. S k a - z y ł  s ię  —  z r e w id o ­
w a n o  33  z n a jd u ją c y c h  s ię  z n im  z ło ­
dz ie i ,  le cz  r z e c z y  n ie  zn a le z io n o .  P r a ­
w d o p o d o b n ie  k r a d z ie ż  p o p e łn i ł  ko n w ó j,  
co w  R osyi cz ę s to  s i ę  z d a r z a  O n u f r y  
P a n a s i u k  j e s t  to  s ta rz eo  s c h o ro w a n y ,  
n ie d o łę ż n y ,  m a ją c y  l a t  75. L a t a  n a w e t  
p o w in n y b y  u w o ln ić  g o  od  p o d o b n e g o  
p o s tę p o w a n ia .

O to  k i lk a  f a k tó w ,  w s k a z u ją c y c h ,  do 
ja k i e g o  s to p n i a  p o s u n ię te  są  p r z e ś la d o ­
w a n ia  k a to l ic y z m u  w  R osy i.  S ą  o n e  aż  
n a d t o  w y m o w n y m  p r z y k ł a d e m , że  o 
sw o b o d z ie  re l ig i jn e j  , a  t e m  b a rd z ie j  
p o łą c z e n iu  ko śc io łó w  n ie  m o ż e  b y ć  n a ­
w e t  m o w y ,  że  w sze lk ie  d z i e n n ik a r s k ie  
a r t y k u ł y  w t y m  w z g lę d z i e  i p i s a n i ­
n y  k o r e s p o n d e n tó w ,  o t r z y m u ją c y c h  au -  
d y e n o y e  u  p a p i e ż a  —  s ą  m y d le n ie m  
oczu.

S p ra w ie d l iw o ś ć  j e d n a k ż e  k a ż e  w y ­
zn a ć ,  że  n a  P o d la s iu  o b e c n ie  n i e  p r z e ­
ś la d u ją  za  t a k  z w a n e  ś lu b y  k r a k o w s k ie ,  
a  n a w e t  w y d a ją  im  j a s z p o r t  j a k o  p r a ­
w n y m  m a łż e ń s tw o m .

D zień Pozn.

P rz esz ła  z im a i n a s ta ła  zuow u w io ­
sna. Z u la  w tej porze roku  b y w a ła  zwy 
kle  k ap ry śn ie jsz a  i d raż liw sza .  U trz y m y ­
wała, że n a  w iosnę n a p a d a  j ą  ja k aś  m e  
lancholia . ..

Mówiła to sobie w łaśn ie ,  idąc ale ją  
lipową, m łode  lis tk i rozw ijać  poczyna­
jącą. S p iesz n e  jej kroki dos tra ja ły  się 
do niepokoju i ro zd raż n ien ia  w ew nętrzne­
go, p rzyn ies ionego  je j  przez powiew c ie ­
płego w iatru  w iosennego.

Ś w iego t skow ronków  w powietrzu ,  
ca ła  n lew ys łow iona  h a rm o n ia  obrazów, 
dźwięków i szeptów, n ie s ionych  n a  p ro ­
m ien iach  kw ietn iow ego słońca,  ca ła  ta 
p ieśń  bez słów n a tu ry ,  n a p e łn ia ła  se rce  
Zali  tę skno tą .  U siłow ała  się z tę sk n o ­
ty o t r z ą s n ą ć , szydziła  z s iebie samej, 
a le  żałość tem  s iln iejszą się w niej s t a ­
wała.

P rz y p o m n ia ła  so b ie ,  że chc ia ła  o d ­
szukać ojca w ogrodzie  i  zapy tać  go,

Obrazki z Borysławia.
I,

Począ tk i  rozw oju  p r z u n y s łu  n a f to ­
wego w B orysław iu  s ię g a ją  w daleką 
p rzesz łość .  W roku  1855 zaczą ł  R. D om s 
poszli)*’'w a n ia  Da w iększą ska lę ,  a w ro 
kn 1865 n a  p r z e s t r z uni 20  m orgów  je s t  
jnż w  ru ch u  oko ;o 6 ,000  szybów, w y d a ­
ją cy c h  wosk z iem ny  i ropę.

T e re n y  k o p a ln ian e  na leża ły  p rze w a­
żn ie  do ch łopów  i początkowo o g r a n i ­
czały  się n a  bardzo  m a łą  p rz*s trzeń .  
C h łop  n ig d y  p raw ie  n ie  sp rze d aw a ł  
g r u n tu ,  ty lko zakopy, t. j. p raw o k o p a ­
n ia  sz y b u  w ozn a cz o n em  m iejscu . Cena 
tak iego  zakopu s tosowała  się g łow nie  
do tego, czy w sąs iedz tw ie  ju ż  co było, 
lub  nie.

P rz ed s ię b io rs tw  w iększych  n ie  było, 
a p rzeds ięb io rca  zwykły posiadał  za le ­
dw ie k ilka  zakopów czyli szybów , które 
zuow n zwykle w spółce z in n y m i p rz e d ­
s ięb io rcam i e k sp lo a to w a ł .

Do jed n eg o  zakopu by ło  czasem  8 i 
więcej spó la ików , a cyfry te w p o rów na­
n iu  z l iczbą  szybów dają  n am  obraz  
liczby p rzeds ięb io rców .

P orządek  rob il i  koczynierzy ,  k tórych  
p rzedsięb iorcy  na jm o w ali  do w y rz u ca n ia  
się naw za jem  z kopalń! I n s ty tu c j a  ta  udo ­
w odn iła  w p rak tyce  zas tosow anie  p r a w a  
pięści w G a l i c j i  i g ra so w a ła  bezkarn ie  
dosyć d ługo . N a ła n ie  za jm u jącym  h e ­
kta r  p o w ie rz ch n i  zna jdyw ało  się 100 i 
więcej szybów , a g r a n ic a  dopuszcza lnego  
odda len ia  szybów m iędzy sobą  u s ta n o ­
w ioną n ie  była.

R e g u la m in  ko p a ln ian y  z roku 1867 
us iłow ał,  p rzez  o g ra n ic z e n ie  czasokresu  
udzie lanego  pozw olen ia  do po g łęb ian ia  
szybów a w zg lęd n ie  przez  zm uszen ie  
właścicieli do n ie p rz e rw a n e g o  popędu, 
l iczbę szybów ogran iczyć .

L iczbę  w szys tk ich  zaczę tych  i pogłę-

jakie w ra że n ie  n a  n .in  nczyniło  pierwsze 
odetchnięcie  świeżem pow ietrzem  po d łu ­
g iem  zim ow em  zam knięciu .

Z u la  sp o s t rz eg ła  tote l n a  kó łkach  i 
by ła  ju ż  blisko n i e g o ,  gdy  zobaczyła 
Zdzis ław a, dającego je j znak i i uk az u ­
jącego  jej s ta ru s z k a  uśpionego, z g łow ą 
w ty ł  odrzuconą. Z w o ln i ła  kroku i cicho 
p rzeszed łszy  koło ojca, u s ia d ła  n a  opo­
dal s tojącej ławeczce. S k in ę ła  n a  Z d z i­
s ław a ,  by się zbliżył.

—  N adużyw am y grzecznośc i  p a n a  — 
rzek ła  — g d y b y m  nie by ła  p rzysz ła ,  b y ł­
by pan  zapew ne  n ie  opuśc ił  m ego  ojca, 
a nie z a b a w n a  to rzecz b j ć  s tróżem  
śpiącego. Cieszę s i ę , że p rzy sz ła  mi 
myśl zobaczen ia ,  co ojciec rob i  i że m o­
g ę  zm ien ić  s t raż ,  nw oln ić  pana . . .

Z dz is ław  us iad ł obok Zuli.
— P a n i  pozwoli zapalić  cygaro  ?
—  W  ogrodzie.. .  któż o to py ta  ?

—  I  w ypalić j e  ca łe  obok p a n i? . . .  
Dziś n iedzie la ,  m am  prawo popróżnow uć 
trochę .

—  D ym  cygara  m nie szkodzi.
—  To bardzo dobrze.
—  D laczego?
—  O je d e n  k ap ry s  m nie j  do zn ies ie ­

n ia  d la  męża.
—  Co za  trosk liw ość  ze s t rony  p a n a

b ianyeh  szybów  m ożna tylko w p rzyb li­
żeniu  oznaczyć i su m a  15.000 z pew no­
ścią n ie  j e s t  za w ysoką S zyby  te są za­
łożone na  p rze s trzen i  32 hek ta ró w  i c y ­
fry te da ją  n am  przyb liżony  obraz  t e ­
r e n u  k o p a ln ianego ,  tego  s i ta  z m asą  
s tudn i 1

O zabezpieczeniu  opuszczonych  sz y ­
bów in sp  keya d a w n a  nie m yśla ła ,  a 
wreszc ie  b rak  było jej środkow  p ien ięż ­
nych do porządnego  p rzep row adzen ia  tych  
robót,  gdyż  w łaścic iel zacząwszy po g łę ­
b ian ie  szybu z n iedosta tecznym  k a p i ta ­
łe m  — bardzo  często porzuc-tł szyb i zo­
s ta w ia ł  go n a  opa trzność  Bożą.

Szyby tak ie  zabezpieczano  w ten  spo­
sób, że k ładziono w głębokości co n a j ­
wyżej jednego  m e tra  od  pow ierzchni k i l ­
ka desek, p rzysypyw ano  kilkom a k a m ie ­
n iam i i liczono n a  to, że się z czasem  
cały te ren  osunie i dziury wypełni .

N ie jednokro tn ie  trafia się i te raz,  że 
ludz ie  do takich  dz iu r  po deszczach  po­
w sta łych , czyli do tak zw anych  rozw ałów  
w pad a ją  i g iną ,  lecz przeciw  tem u  w ła ­
ściwie sku tecznej rady  n is  ma, albowiem  
tru d n o  dociec, gdz ie  się s ta re  upuszczone 
szyby znajdu ją .

Roboty w tym podziu raw ionym  te re ­
nie są  bardzo  t rn d n e  i niebezp ieczne ,  
gdyż  p raw ie  każdy opuszczony szyb  za­
wiera pieczary  w ype łn ione  w odą deszczo­
wą, ja k o  też gazam i,  k tó re  się w sku tek  
b u tw ie n ia  d rze w a  i rozk ładu  in n y c h  c ia ł  
org an iczn y ch  wyw iązują.

P rócz  tego piaskow iec borys ław ski 
zaw iera  trochę  s iarki i przy pomocy soli , 
gazów w ęglow odorow ych w y tw arza  s ię  
całe la b o ra to ry u m  tru jących  gazów .

G d y  robotn ik  tylko sączącą się wodę 
z śc iany  ch o d n ik a  p rzy  robocie s p o s t rz e ­
że, w tej chw ili  ucieka, gdyż  grozi mu 
n iebezp ieczyńs tw o  życia przez  za tru c ie  
gazam i,  lub  za lan ie  wodą.

Z awód górn iczy  m a  za tem  w B o ry ­
sław iu do w alczen ia  z w ielom a p rze c i­
w nośc iam i i n ieb ezp ieczeń s tw am i i d l a ­
tego też u d a w a  z r. 1884 w ypow iedz ia ła  
zasadę, że rnch  tych  kopalń  tylko pod 
k ie row nic tw em  i n ad z o ie m  osód przez 
w ładzę g ó rn iczą  uznanych  —  odbyw ać 
się może.

Z a sa d a  t a  je d n a k  w p rak tyce  n ie  zo­
s ta ła  śc is łe  zas tosow aną, gdyż  przez  d o ­
dan ie  słów w §. 23. „ p rz y n a jm n ie j  p r a k ­
ty c zn e "  „u .d o in ien ieu do p ro jek tu  r zą ­
dowego zos ta ły  wymogi żądanego  uzdul- 
n ie n ia  od m in im u m  zredukow ane .  Do 
n ie d aw n eg o  czasu m ia ły  kopaln ie  w B o ­
rys ław iu  tylko jed n eg o  ak a d em ik a  g ó r ­
n iczego jako inżyniera, czy d y rek to ra .

W iększość kierow ników n ie  pos iada  
żadnego  zawodowego w y k sz ta łc en ia ,  a 
n a w e t  między n im i  są indyw idua  n a p ę ­
dzone  z in n y c h  urzędów  i za k radz ież ,  
lub  sp rze n iew ie rz en ie  sądownie skazane.

M a te ry a ł  dozorczy n ie  j e s t  lepszy i 
j e szc ze  poprzednio ,  g d y  byli s ta rz y  d o ­
św iadczen i dozorcy, znający dok ładn ie  
t e re n  — były s tosunk i o tyle  lepsze ,  ź# 
ludz ie  ci s ię  rzeczyw iście  rozum ie li  n a  
tej robocie kopaln iane j  i s ta re  szyby 
znali .

Dozorców nie brak , będzie ich z g ó ­
rą  600, le -z  m a ła  tylko ilość odpow ia­
da zad an iu  i d la tego  też n a  p y ta n ie  czy 
dozorcy i k ie row nicy izeczyw iśc ie  uzdo l­
n ien ie  p rak tyczne  udow odnil i ,  odpow ie­
dzieć n ie  moź my.

W  ost&taich czasach  w aru n k i  u z n a ­
n ia  u trudn iono ,  dozorca  m usi um ieć 
czy tać  i p isać i w ykazać się rzeczy w i­
ście p ra k ty c z n e m  uzdo ln ien iem .

U zyskan ie  urzędowego uzn a n ia ,  czyli 
tak  zw anego  dekre tu  było  zw ykle  d la  
dotyczącego  dozorcy z w ielk iem i korzy-

-js śsmjgMggmiMjsg ggaajjagłagggjs

d la  tego n ie z n a jo m e g o ,  k tóry zos tan ie  
mężem moim.

— Jeże li  to taka  przysz łość  n iepew na, 
taki n iezna jom y, o k tó rym  się n ic  n ie  
w ie ,  to może nie będzie go w ca le? , . .  
Może pani za mąż n ie  pójdzie ?

—  A le  gdzież tam  ! P ó jdę  1

—  Z pew nością ?
—  O, t a k !
—  Czy wolno zapytać ,  k iedy to b ę ­

dzie ?
—  W kró tce .  Tylko n iech  pan  n ie  

myśli.. .  E h ,  n iech  sobie p an  myśli,  co
chce !

—  J a  pan i nie r o z u m i e m , p a n n o  
Z^fio 1

—  Ani j a  pana ,  więc je s te śm y  w po­
rządku .

—  Czy pani lub i  sz czero ść?
—  N ie w i e m , n ig d y m  się z n ią  n ie  

spo tka ła .
—  O, j a k ż e  cza rno  p an i  n a  św ia t  

patrzy  1

(C. d. n.)
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ćciarni połączone, gdyż od d aw a ło  m u w 
ręce  robotn ików  pod n im  p racu jących .

R obotn icy  ci —  jeżeli n ie  są tu b y l ­
cam i —  musieli  m ieszkać  u n iego  lub 
je g o  żony, b rać  w je g o  k ram ie  artykuły  
żyw ności,  a  p rócz  tego  jeszcze opłacać 
się, aby dostać  robotę  bez p rze rw y .

R obo tn icy  p ła c ą  m ohorycz ,  kasyerne ,  
pn iow e,  k u p u ją  u dozorcy ty toń ,  całą 
żyw ność  i nap i tek ,  a po tygodniow ej 
p racy  zos ta je  się im  m a ła  kwota za ro b ­
ku ,  o k tó rą  j aszcze często skarżyć  się 
m uszą .

S to su n k i  t-> polepszają się, lecz n iska  
in t e l i g e n c j a  naszego  ch ło p a  rusk iego  
stoi te m u  polepszeniu  na przeszkodzie ,  
z w ła sz cza ,  że robotn ik  in te l ig e n tn ie j s z y  
i n ieda jąey  się wyzyskać, k red y tu  nie 
dos tan ie  i z tego powodu z B orys ław ia  
ucieka.

Proces markiza Mm.
P a r y ż  d. 14. p aździern ika .

W Bourgos,  daw nej r e z y d e n c j i  ksią 
i ą t  d e  B e rry  rozs trzygn ie  się w n a jb l iż ­
szych  d n ia c h  p rzed  t ry b u n a łe m  p rzy s ię ­
g ły c h  sp raw a ,  k tó ra  wszędzie, gdzie  czy- 
ta u e  byw ają  dz ienn ik i ,  w yw oła ła  senzacyę,  
jak ie j  daw no  już ż a d e n  proces uie wywo­
ła ł .  W szys tko  co zachodzić  m us i ,  aby 
proces bvł sen za cy jn y m , —  jak  ro m a n ­
tyczne  pow ikłan ia ,  ta jem nicze w ypadk i 
—  złączone je s t  w procesie m ark iza  de 
Nayve. A  ponieważ za dw a ty g c d n i  ca ­
ły św ia t  m ów ić będzie o ty m  m ark iz ie  i 
jego  procesie, opowiem wypadki, które 
w B urges  p rzed  .-ądem będą roz trząsane .  
O p o w iad a n ie  moie j e s t  au ten ty c zn e ,  a 
p rzy n a jm n ie j  u łożone j e s t  n a  podstaw ie  
zap isków , k tóre  pew ien  f rancusk i  d z i e n ­
n ik a rz  ze b ra ł  z aktów sądow ych i k tó re  
mi do p rze jrz en ia  odstąpił.

W S id tT il les  w d e p a r ta m e n c ie  C her-  
de żył p rzed  tylu a tylu la ty  no ta ryusz  
de  B audrou i l le ,  człowiek bogaty ,  ale 
dz iw ak  i skąpiec. P o ch o d z i ł  z rodziny 
sz lacheckiej ,  ogóln ie  sz anow nej ,  chociaż 
o s ta tn i  je j  po tom ek n ie  zby t  był łu b i a ­
ny! T en  p a n  no ta ry u sz  m ia ł  córkę, u- 
rodzoną  w r. 1858. Nie w ychow yw ał on 
je j  ani p rzy  pom ocy g u w e r n a n te k ,  an i  
n ie  od d a ł  jej do k la sz to ru  i w ogóle n ie  
t roszczy ł się o jej w yksz ta łcen ie ,  za le ­
dw ie zgodził s ię  n a  posy łan ie  jej do 
szkółki ludow ej ,  gdzie ch łopcy  i d z i e ­
w częta  wspólnie ,  czasem  zanadto .. .  z g o ­
dn ie  n a  jednej  ław ce siedzą. To też sko­
ro B lanka  de B audrou i l le  doszła  do pię 
tn&stego roku życia, m o g ła  zaw iadom ić 
sw ego ojca, że w krótce  zos tan ie  on 
dz iadk iem .

iSfcary n o ta ry u sz  ch c ia ł  początkowo 
w ydać  sw ą córkę za mąż za jej to w a ­
rzysza  z ła w y  szkolnej ,  k tó rem u z a ­
w dzięczał  tak  ry ch łe  szczęście zos tan ia  
dz iadk iem . W idocznie  jednak  m a łże ń s tw o  
takie w oczach n o la ry u sz a  i całej sz la ­
checkie j rodz iny  by łoby  zbyt w ielk im  
m e za l iansem , gdyż zan iechano  tego za­
m ia ru  i pos tanow iono  za pośredn ic tw em  
kan to ru  s t rę c z e ń  m ałżonków  a n a j b l i ż ­
szego m ia s ta  p ro w in c jo n a ln e g o ,  w y sz u ­
kać  d la  panny  B lau k i  odpow iedn ie jszego  
m ęża.

P o ś re d n ik  m a łż  ń s tw  w n e t  zn a la z ł  
p e w n e g o  m łodego  człowieka, k tó ry  go- 
tow był p rzy m ru ży ć  oczy, byleby mu 
k ie sz e ń  w ypchano .  Pochodzi ł  on, ja k  
tego  no ta ry u sz  —  k tó rem u w idoczn ie  
wiele  na  sz lachec tw ie  za leża ło  — żąda ł ,  
z dobrej  sz lach ty .  Był n im  marki-, de 
N ay re ,  m łody , przysto juy ,  p e G n  życia 
i... po trzebu jący  pieniędzy. Nie n a m y ś la ł  
się d ługo  i podpisał ko n trak t ,  k tóry 
p rze d ło ży ł  m u pośredn ik  jego  m a łż tń -  
s tw a . Z o s ta ł  więc mężem  szesnastole. 
tnie j B iank i,  n ie  bardzo  p ięknej,  ale 
z b ia łą  ce rą  i w łosam i A ngielk i.

M łoda m a łżonka  wniosłu  w m a łż e ń ­
s tw o  m a lu tk ie g o  synka ,  k tó rem u  przy 
c h rz c ie  nad a n o  im iona  H ipolita ,  M enal-  
da. R o d z in a  ta, z t rze ch  głów złożoua, 
Żyła dzięki no ta ryuszow i w z n a k o m ity ch  
m a te ry a ln y c h  s to su n k ach .  M ark iz  kupił  
sobie w  dolin ie  L oary  s ta ry  zamek 
P re s le s  i zos ta ł  n a w e t  m e re m  w gm in ie .  
P rz e b u d o w a ł  i odnow ił  zam ek, u rządził  
go  w span ia le  i p o s ta n o w ił  naw iązać  sto- 
suhk i okoliczne z są s iedn ią  sz lac h tą  
A!e zaproszeni sąsiedzi n ie  przybyli. 
M ark iz  w pad ł  w wściekłość.

M ałżonkow ie mieli  je szcze kilkoro 
dziec i ,  ale żyli w ciągłe j k łó tn i .  Godzili 
s ię ty lko w je d n e m ,  w zd a n iu  co do 
m a łeg o  H ipo li ta .  T e n  był przez  oboje 
u w aż an y m  za burzyc ie la  ich spoko ju  do ­
m owego, a n aw e t  ja k o  potom ek parobka  
w iejsk iego , uw aż an y  b y ł  za n ie g o d n eg o  
zam ieszk iw ać  w zam ku  sz lacheckim . 
W y s ła n o  go do O r lea n u  do p e n s jo n a tu ,  
n a s tę p n ie  do S ab au d y i  do sem  n a ry u m  
d u ch o w n e g o .  H ipo li t  m ia ł  zostać z a k o n ­
n ik iem , aby poku tow ać i modlić  się  za 
g rze ch  m atki.

Z daje  się  jednak , że H ipolit  m usia ł  
odziedziczyć ces po ojcowskiej s i lnej  i 
upar te j  n a tu rz e ,  i pon iew aż  tak  w p e n ­
s jo n a c i e  ja k  i w se m in a ry u m  szydzono 
z je g o  pochodzen ia  i z iron ią  w y p y ty ­
w ano go, d laczego do swoich rodziców 
wolno m u pisać tylko „moi dob roczyńcy" ,  
uciek ł raz  i d rug i.  Z a  każdym  razem  
s c h w y ta n o  go.

W  lis topadz ie  1884 w y b ra ł  się  m ark iz  
n a  wycieczkę do W łoch  i w z.ą ł ze sobą 
m ło d e g o  H ipo li ta ,  co powyżej op isanem  
d z iw n e m  w ydać  się m usi .  P od róż  sz ła  
p rze z  T u ry n ,  Genuę , F io rencyę  do N e a ­
polu. S o r r e n t  m ia ł  być punk tem  końco­
w ym  w ycieczki.  T a m  za trzym ał się m a r ­
kiz k ilkanaśc ie  d n i  i s tam tąd  m ia ł  ju ż  
p ow racać  do dom n, K ażdy kto był w 
S o rren t ,  p am ię ta  space ry  po ska łach  nad  
n ea p o li tań sk ą  zatoką. M iejsce prześliczne. 
I  m ark iz  spacerow ał t a m tę d y  często z 
m ło d y m  H ipo li tem . J e d n e g o  j e d n a k  d n ia  
p o w ró c i ł  m ark iz  sam  do ho te lu  i zaraz 
n a z a ju t r z  spakow ał swoje tłum oki,  za­
p ła c i ł  r a c h u n e k  i w yjechał .

W  ja k iś  czas potem morze wyrzu- 
eiło n a  brzeg i pod S o rre n te m  zwłoki,  w 
k tó ry c h  ludz ie  z hote lu n a ty c h m ia s t  ro z ­
p ozna l i  m łodego  H ipoli ta .  Z aw iadom iono

0 tem sąd w N eapolu ,  k tóry  bezzw łoczu ie  
w drożył ś ledztw o. Ale ś ledz tw o  szło o- 
pornie, s tosunki między N eapo lem  a za m ­
kiem P re s le s  były dość skom plikow ane  i 
wreszc ie  sąd z a n ie c h a ł  da lszych  t rudów
1 złożył tę sp raw ę  do w ie lu  in n y c h  ne-  
ap o l i ta ń sk ich  ak tów .

T y m c zasem  m ark iz  pow rócił  do sw e­
go zam ku  i opow iedz ia ł  żonie, że b ie d u y  
H ip o l i t  r u n ą ł  do m o rza  ze ska ł  S o rre n tu .  
M a rk iz a  u w ierzy ła ,  albo udała ,  że  u w ie ­
rzyła .

Życie  j e d n a k  w zamku s taw ało  się z 
d n ie m  każdym  nieznośn ie jsze .  M arkiz 
s ta w a ł  się coraz  ba rdz ie j  popędliw y i 
rozd rażn iony ,  m ark iza  oddaw a ła  się co ­
raz  bardziej dewocyi. I  gdy m a rk iz  c ą 
gle m ów ił o śm ierci b iednego  H ipo l i ta  
— co przeszło  już u n iego w n a łó g  —  
s łu c h a ła  go m a rk iza  coraz c iekawiej i 
zw olna poczęła p rze s trzeg a ć  swoich dw óch 
synów , z k tó ry ch  s ta rs zy  l iczył już  la t  
16, aby  się m ie li  n a  baczności.

W reszc ie  g d y  w lecie 1894 m ark iz  
N a y re  w y jecha ł  och łonąć ze swego szczę­
ścia dcm ow ego  do S iw a jc a ry i ,  m ark iza  
oskarży ła  swego m ęża  przed, sądem  w 
B ourges  o m orders tw o . M arkiz powrócił 
14 lipca  1894 i n a ty c h m ia s t  zam knię ty  
zos ta ł  w areszc ie ś ledczym , gdz ie  do tej 
pory przybyw a.

S ąd  jako  d o m n ie m a ln ą  p rzyczynę  m o r­
d e rs tw a  przy ją ł:  chciwość. H ipolit  pos ia­
d a ł  po swej babce 60  000  f r ,  k tóre po 
jego śm ierc i  dos ta ły  się markizowi. P rzy ­
puszczen ie  to je d n a k  n ie  w ydaje  się s łu -  
sznem , pon iew aż  m ark iz ,  dzięki s ta rem u  
notaryuszowi. ro zp o rzą d za  tak iem i fu n ­
duszam i,  iż 60.000 fr. n ie  m o g ą  u n iego 
g rać  wielkiej roli. iDodać jeszcze  p o t n e  
ba, że m łodszy  z obydwóeh synów , o 
k tó ry ch  wyżej m ów iłem , s t a n ą ł  po s t ro ­
n ie  ojca. M ark iz  de N ay re  liczy obecnie 
la t  S5.

R o z p ra w a  odbędzie się ju ż  w krótce  i 
p raw dopodobn ie  po trw a 6 dn i.  Powołano 
do niej p raw ie  100  św iadków . M arkiza 
bronić będą na j leps i  p raw n icy .

X y .

KRONIKA.
Lw ów  dnia 17. października

W i a d o m o ś c i  d w o r s k i e .  Cesarz przy­
był dziś rano do G ii i i io .

Z a p i s k i  Osobiste. Minister dla Bpraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski wyjechał na 
przeciąg dni 10 do Budapesztu.

Ks. Andrzej Lubomirski przybył do Wie­
dnia.

Prezydent wyższego sądu krajowi go dr. 
Tchórznieki wyjechał na wizytację sądów 
bukowińskich.

Wiceprezydent kraj. dyrekcyi Bkarbu p. 
Korytowski zwidzał dnia 14 i 15 bui. ko­
palnie nafty i wosku zitmn-go w Schoduioy 
i Borysławiu.

K om itet m ieszczański urządzający 
obchód pamiątkowej rocznicy dr. Smolki, 
odbył wczoraj posiedzenie pod przewodnie 
twem p. Niemczyuowskirgo i uchwalił pro­
sić o celebrowanie nabożeństwa ks. arcybi­
skupa Morawskiego, a o przemowę w świą­
tyni ks. arcybiskupa DsAowicza. Również 
uchwalono prosić towarzystwo śpiewackie 
„Lu tn ia11 o wzięcie udziału w nabożeństwie. 
Komitet podzielił się na kemisye, które zaj­
mą się wykonaniem poszcztgólnych uchwał 
komitetu. Również postanowiono odnieść się 
do dyrekcyi teatru br. Skarbka z prośbą o 
urządzenie w dniu uroczystości odpowie­
dniego przedstawienia.

R o m a n o w i c z  c o n t r a  F r a u k o .  Czło­
nek Wydziału kraj. p. Tad. Romanowicz, 
jak to już mieliśmy sposobność zaznaczyć, 
wystąpił ze słuszuem oburzeniem przeciw 
p. dr. Iwanowi F ra n c e  za jego artykuł p e ­
łen jadu i oszczerstw przeciw Polakom, po­
mieszczony we wiedeńskim piśmie die Zeit 
a zarazem zw ió d ł  uwagę szerezej publiczno­
ści, iż tenże p. Franko, przesiąknięty rad y ­
kalno-ruskiemi tendeneyami, jest zarazem 
współredaktorem p o l s k i e g o  pisma K urj. 
lwowski i za pośrednictwem tego pisma 
swoją politykę, wprost szkodliwą dla całtgo 
narodn polskiego uprawia. P . Iwan Franko 
odpowiedział na to niezwykle obszernie w 
osobnym dedatku K urj. lwów., na co zno­
wu replikuje mu wczoraj p. Romauewiez w 
N . Reformie. „Odpowiedź j .  F ranki —  po­
wiada p. R. —  dzieli się na dwie części— 
w pierwszej odpiera autor moje i mego ko­
legi dra Goldmana zapatrywania na konie­
czność walki z mcskalofilizmem i rozwija 
swoje własne poglądy na polsko ruskie s to ­
sunki — w drugiej odpiera zarzuty, jakie 
mu poczyniłem » powodu jego artykułu, za­
mieszczonego w wiedeńskiem piśmie die 
Zeit. Zawiodłoby mnie to zadaleko, gdyoym 
chciał pierwszą część rozprawy dra Franki 
szczegółowemu poddawać rozbiorowi. Trze 
baby temu poświęcić chyba całą broszurę. 
Mimochodem tylko zaznaczę, że na wiele 
zdań tam wypowiedzianych zgodzić się mo 
gę _  a i e się godzę ua nie metylko w te- 
oryi, dowodzi tego moja mowa w Sejmie z 
rokn, jeżtli się nie mylę, 1886 w sprawie 
językowego wniosku Romańczuka, moje gło­
sowanie w sprawie gimnazyum przemyskie­
go, moje zaohowanie się w komisyi szkul- 
nej wobec słusznych żądań Rusinów co do 
języka wykładowego w szkołach. Nie mogę 
wszakże zgodzić się na to bardzo niebezpie­
czne zdanie, że partya moskalufilska nie jest 
partyą polityczną, ale że jest „ m o s k a l  o- 
f i l i z m  1 i t  e r  a c k o-w y z n a n i o w y

Ona jest w oałem znaozeniu tego wy­
razu polityczną partyą, ma swoje organa 
publicystyczue, swoją literaturę ludową, 
swoje stowarzyszenia, swoich kandydatów 
przy wszystkich wyborach, swoje bardzo 
daleko sięgające polityczne stosunki... Zwal­
czanie zaś takiej partyi nie jest, jak  twier­
dził dr. Franko na ratusza lwowskim, rnię- 
szaniem się do d o m o w y c h  s p r a w  R u ­
s i n ó w  —  jest prawem i obowiązkiem P o ­
laków wobec siebie samych i wobec Rusi. 
A że ona jes t partyą polityczną, przeto i 
zwalczanie jej t a k ż e  i polityozuemi środ­
kami odbywać się musi.

„Co do obrony dra F rank i przeciw za­
rzutom, jakie mu uczyniłem z powodu ar­
tykułu zamieszozonego w wiedeńskiem Z eit , 
j e i t  ona taką, jaką  jedynie być mogła:

wykrętną. Nie uczuwa też dr. Franko, co 
w tem jest złego, że to wszystko popisał 
w o b c e m  p'śmie —  bo przecież „ b r a ­
k ó w  i n a d u ż y ć *  zatajaó nie trzeba. 
Giybyż to tylko braki były i nadużyoia, i 
gdyby były prawdziwe! Ale nepotyzm , słu- 
ialstwo, gonitwa za posadami, chwytanie 
synekur, protekeye, wielkie kłamstwo praoy 
organicznej, łupiestwo, zdzieranie skóry — 
i to wszystko podane bez żadnych zaetrze- 
żeń, zgeneralizowane bez żadnych wyjątków, 
odniesione do całej w tym kraju polskiej 
imeligeucyi i do całej w tym kraju pracy, 
to nie jest krytyka „braków i nadużyć", to 
jest przedstawienie rzeczy takie, że wszyst­
ko, co uie jeBt chłopem, jest zgniłe i na 
wskroś zepsut-1. M o r a l n a  wartość takich 
obelg i oszczerstw jest jednakowa, czy one 
w krajowem, czy w obcem znajdą się pi­
śmie. P o l i t y c z n i e  Jednak rzecz się 
przedstawia z u p e ł n i e  inaczej i dla tego ka­
żdy, komu cześć jego naredu drogą, musi 
się de żywa na to oburzyć —  i nie może 
się oprzeć wrażeniu, że jeżeli kteś nas w 
o b o e m  piśmie w takiem świetle przedsta­
wia, to kierował nim z a m i a r  szkodzenia 
Polakom w opinii świata, zamiar płynący z 
ucznć zupełnie innych, aniżeli te, do któ­
rych się dr. Iwan Franko w jednym ustę­
pie swej odpowiedzi przyznaje".

£ g z a m i m  l a s ó w y  na samoistnych go­
spodarzy lasowych złożyli: Jau  Szczygiel­
ski i Emil Gulbiński; na pomocników w 
służbie leśnej technicznej i ochrońmy: Zyg­
munt Bolesław May, Franciszek Emil; Poni­
żył, Wilhelm Ernest Fuchę, Jan  Gawrzyeki, 
Auguai Górecki, Zygmunt Gross, J a n  J a ­
ros, Kazimierz Kucharski, Juliusz Moraw­
ski, Albin Olchowy, Jau  Tokan.ewski, Al­
fred Wallisch, Aleksander Baudrowski, Wi­
ktor Jaśkiewicz, Teodor Kiasnodębski, G u­
staw Lesser, Marceli Malitowski. Tadeusz 
Piotrowski, Eugeniusz Poluszyński i Maryau 
Zajączkowski.

S l a b  panny Zofii Zawistowskiej, córki 
pp. Karola i Maryi z Bilińskich z p. A da­
mem Lukasem ofieyałem gorzelń w Dyrekcyi 
skarbu w Brodach odbędzie się dnia 20. b. 
m. w Nowosieloach.

(w) R u c h  t r a m w a j u  e l e k t r y c z n e g o
zostanie wreszcie uregulowany. N a podsta­
wie uchwały Rady miejskiej powziętej je ­
szcze przed kilkoma miesiącami, ułożono 
obecnie drugi tor od kościeła św. Antonie­
go aż do kościoła św. Piotra i Pawła. Po­
jedynczy więc tor pozostaje obecnie od ko­
ścioła św. P iotra  1 Pawła aż do szkoły 
miejskiej (przed rogatką Łyczakowską) oraz 
na cmentarz Łyczakowski i w ulicy ruskiej. 
Wczoraj rauo kom is ja  reambnlacyjua przy 
udziale delegata jeneraluej dyrekoyi kolei 
państwowych zbadała drugi tor i po za ła­
twieniu wymaganych formalności ruch na 
przestrzeni od kościoła św. Antoniego do 
kcś<-icł& św. Piotra i Pawła odbywa się na 
podwójnym torze. Nie ulega wątpliwości, że 
ułożenie drugiego toru przyczyni się do 
rozwinięcia i tak już bardzo ożywionej li- 
uii łyczakowskiej tramwaju elektrycznego. 
Obeeuie linia ta jest najreutcwniejszą, a 
gdy się zważy, że ulica Łyczakowska za­
czyna się szybko zabudowywać, to wydatki 
łożone na rozwinięcie tej linii tramwajowej 
sowicie się cąła .ą .  Jak  się dowiadujemy 
podczas Zaduszek o to od 29. października 
do 2. listopada wozy tramwajowe zdążać 
będą wprost na cmentarz łyczakowski, tak, 
iż koło kościoła św. Piotra i P aw ła  uie bę 
dzie się trzeba przesiadać.

Przez te cztery dni linia od kościoła 
św. Piotra i P aw ła  aż do realności radnego 
p. Andrzeja Gołąba będzie boczuą. Opróoz 
tego dyrekeya tramwaju elektryczuego za­
prowadza w tym roku n o w o ś ć  bardzo 
praktyczną i pużądauą. Oto w czasie Zadu- 
szek wozy tramwajowe będą tak urządzone, 
iż jadąca na cmentarz publiczność będzie 
mogła zawieszać ua haezkach umieszczo­
nych zewnątrz wozów wieńce. Dotychczas 
bowiem wiezienie tramwajem wieńców, było 
połączone z wielką trudnością.

Wreszcie musimy i to zanotować, że 
w myśl uchwały komisyi elektrycznej rudy 
miejskiej p r z e s t a n e k  k o ł o  k o ś c i o ­
ł a  św.  M a r y i  M a g d a l e n y  z o s t a ł  
z n i e s i o n y  a w miejsce jego urządzono 
przestanek koło koszar żundarmeryi.

Z I z b y  s ą d o w e j .  Przed trybunałem 
przysięglycti odbyła się wczoraj rozprawa 
przeciw 2 4 -letniemu Michałowi Szpakowi, 
wyiobnikowi, żonatemu, leoz nie żyjącemu 
z żoną, oskarżonemu o zbrodnię podpalenia, 
popełnioną dnia 6 maja br. w Barszczowi- 
cach. Michał Szpak ożenił się przeszłego 
roku z Anną Iwanów i po dwumiesięcznym 
pobycie u szwagrów Góreckich w Barszczo- 
wicaeh przeniósł się z małżonką do Lwowa 
jako zarobnik dzienny. Z natury leuiwy 
i do pracy niechętny, zmuszał żonę do za 
rabiania praniem ua utrzymanie obojga. 
Powstawały skutkiem tego ustawiczne kłó­
tnie, Szpak bił swoją młodą żonę i tem po 
stępowaniem doprowadził do tego, że żona 
porzuciła go, wracając do Goreokich do 
Barszczowic. Szpak przypisywał ten postę- 
pek żony wpływowi Góreckich i odgrażał 
się, ż i  zemści się na nich Deuuncyował 
więc szwagra swego Józefa Góreckiego 
przed władzami kuhjowewi, zarzucając mu 
kradzieże, a gdy oszczerstwa te nie odnio­
sły skutku, postanowił inaczej zemstę swą 
wykonać

W nocy na 6 maja widziano Szpaka 
przybywającego pociągiem ze Lwowa do 
Barszczowio i idącego w stronę realności 
Góreckich, gdzis też w kwadrans później 
wybuchł w szopie przybudowanej do chaty 
pożar, i zniszczył ją  wraz z chatą 1 całem 
mieniem Góreckich i dwu ich sąsiadów. 
Szpak powróoił do Lwowa i ukrywał sifi j a ­
kiś czas przed władzami, aż wreszcie przy­
trzymano go w Marjówce pod Lwowem, 
gdzie był stróżem. Pomimo obciążających 
zeznań 18 świadków, wypierał się Szpak 
winny, nie mógł jednak udowodnić Bwego 
alibi w krytycznej nocy. Sędziowie potwier­
dzili jego winę oo do podpalenia jednogłoś 
nie, a trybunał skazał go na 5 lat ciężkie­
go więzienia z poBtem oo dni 14 i ciemni­
cą w każdą rocznicę spełnionej zbrodni.

W  n l e l l t o ś c l w y  s p o s ó b  bił w ulicy 
św. Marka konie młotkiem zelazuyiu posłu­
gacz z zakładu Stadia, Wojciech Szwilosa. 
Oburzona pnblioznośó spowodowała areszto­
wanie nieludzkiego posługacza.

Z d o m u  r o d z i c ó w  wydalił się wczo­
raj rano 13-letni Władzio Świtkowski i anikł

bez śladu. Chłopak był ubranym w czarny 
płaszcz, granatowy kapelusz i siwe ubranie.

P r z e j e c h a n i a .  Wczoraj po południu 
przejechał jakiś woźnica 8 letniego chłopca 
Salamona Barkę i uszkodził go w głowę i 
ręoe. Woźnica zbiegł.

Drngi wypadek przejechania zdarzył się 
w ul. Trzeciego Maja, gdzie parobek Piotr 
Wiliński przejechał małe dziecko. Dzieduę 
zabrali rodzice.

P r o f .  K azim ierz K oniński, były 
tłćmacz przy ministerstwie w Rzymie, lektor 
języka włoskiego, rozpoczyna swoje wykła­
dy w Szkole politechnicznej w dniu 18. btn, 
Prof. Koniński przybył do nas z zagranicy, 
gdzie we F ranc j i  i Włoszech udzielał w 
szkołach publicznych języków włoskiego i 
francuskiigo, a i we Lwowie, choć nieda­
wno tutaj zamieszkał, potrafił już sobie za­
służyć na opinię zdolnego nauczyciela. Pan 
Koniński jest autorem podręcznika polsko- 
włoskiego i gramatyki polsko-włoskiej dla 
szkół wyższych, a nadto przygotował już do 
druku słownik etymologiczuo_analogiczuy te­
goż samego języka.

U r z ą d  p o c z t o w y  w Bitowicach prze 
nies.ony zostaje z dniem 1. listopada do 
Raoiborowic.

Stan c h o l ć r y  w kraju w dniu 16 
b. m. przedstawia się w sposób nastę­
pujący;

W powiecie czortkowskim w Skerodyń 
cach pozostała z duia poprzedniego 1, um ar­
ła  1 osoba.

W powiecie kamioneckim w Radziecho- 
wie pozostaje z duia poprzedniego w leczeuiu 
1 osoba.

W powiecie sokalskim w Byszowie po­
zostaje z duia poprzedniego w leczeniu 1 
osoba.

W powiecie tarnopolskim w Bacniowie 
zachorowała i pozostaje w leczeniu 1 oso­
ba ;  w OTrowie zachorowała i poz >stąje w le­
czeniu 1 ;  w Tarnopolu pozostało z dnia po­
przedniego 7 chorych, z tych umarł 1, po­
zostaje w leczeuiu 6 ;  w Zugrobeli umarła 
1 osoba, pozostała w leczeniu z duia po­
przedniego.

W powiecie trembowelskim w Janowie 
pozostaje z dnia poprzedniego nadal w le 
czeniu 1 ;  w Małowie pozostały 2, zachoro­
wały 2, um arła  1, pozostają 3 ;  w Ruzdwia- 
nach pozostały 2, zachorowały 2, um arła 1, 
pozostają 3 ;  w Strnsowie pozostały 3 ;  w 
Warwaryńoach pozostały 2. Razem pozostało 
w leczeniu z dnia poprzedniego osób 21, 
zachorowało 6, umarło 5, pozostaje nadal 
w leczeniu 22 osob.

Z D r o h o b y c z a  piszą; We wtorek d. 
15 bm. ukonstytuowała się tu rada miej­
ska po uzupełniających wyborach, które się 
odbyły jeszcze w czerwcu r. 1893. Wice­
burmistrzem wybrany został jednogłośnie 
dr. J ik ó b  Fruchtman. Asesorami pp.: J a ­
błoński, Wiśniewski, Lindenbaum i M. Ku­
śnierz.

W a ż n y  w y n a l a z e k  d l a  c y k l i s t ó w .
P. Mieczysław Bukowczyk z Sambora uzy 
skał patent na nowy system bicykla pod 
nazwą „błyskawiczny rower", poruszany no 
gaml i rękami, przez co szybkość l siła 
znacznie zwiększone zostały, a zwłaszcza 
przy jt-ździe na większą odległość mniej wy­
maga trudu i zmęezema: gdyż jeżeli się je- 
OZle nogami, to ręce  spoczywają; zaś gdy 
się j-dzie rękami, nogi Spoczywać mogą. 
Góry, które dotychczas wielką dla oyklistów 
stanowiły przeszkodę, przy użyeiu bicykla 
„błyskawicznego" z łatwością przebyć mo­
żna, a t)  z tej prostej przyczyny, że gdy 
się jedzie rękami i nogami równocześnie, 
ciężar człowieka i rowera rozłożony jest na 
pracę rąk i nóg.

Kierowanie, jakoteż sama jazda na we­
hikule nowego syątemu nie przedstawia dla 
cyklisty żadnych trudności, a tem samem 
i specjalnej nauki nie wymaga. Z przyszłą 
wiosną wejdą już w użycie te nowe rowery 
i zajmą pewnie pierwsze miejBce w sporoie 
kołowym.

Do p. Bukowczyka zgłosiło Bię wielu 
fabrykantów, którzy z przedłożonej im foto­
grafii nowy ten wynalazek uważają za zu ­
pełnie praktyczuy i równocześnie traktują 
o uzyskanie wyłącznego przywileju na ich 
wyrób.

Ś w i ę t o k r a d z t w o .  Tydzień  donosi: 
Przed kilku tygodniami, we wsi Garnek, 
pasterz wykopał z piasku dwa stare, sre­
brne, zewnątrz złocone, misternej roboty 
kielichy kościelne z herbami hr. Zamoyskich 
a obok nich dwie złocone patyny. W miej­
scu tem stał dawniej las. Przed kilku je 
Bzcze laty wieśniacy ze wsi Garnek widzieli 
dwu lndzi, którzy w losie  coś 6zukali. Byh 
to widocznie złodzieje, którzy w lesie ukryli 
kielichy, lcez odszukać ich nie potrifili. 
Kielichy i patyny złożoue zostały u ks. pto- 
boszcza Stroczyńskiego w Kłomnicach.

„ U n i w e r s y t e t  ż e ń s k i * .  Dziś 15 bm. 
w h ie d u iu  grono mężczyzn i kobiet, które 
wzięło Sobie za cel utworzenie prywatnego 
nuiwersytetu żtńskiego w Witduiu, święciło 
swój tryumf. Z wielką uroczystością, śpie­
wem i przemówieniem dokonano aktu o 
twarcia „uniwersytetu żeńskiego*, a za kil­
ka dni rozpoczną się wykłady. Kwestya 
wyższych studyów dla kobiet —  jak wyra­
ził się kurator stowarzyszenia, radca dworu 
Hartel,  w swrj mowie powilaiu.j — jeszcze 
dla państwa nie jeBt dojrzałą; „my jesteśmy 
tylko pionierami, którzy mają przygotowy­
wać materyał do przyszłego rozwiązania tej 
kwestyi". W uroczystości otwarcia, która 
odbyła się w wielkiej sali dawnego ratusza, 
wzięło udział mnóstwo isób. Oprócz przed 
etawicieli rządu, obecnymi bylifwszyscy za­
łożyciele, dalej liczne grono profeBorow no­
wego nuiwersytetu żeńskiego i wiele gości 
zwłaszcza pań Uroczystość rozpoczęła się 
wykonaniem przez chor kobiecy wicd.ńskiej 
akademii śpiewu psalmu Szuberta, poczein 
kurator Hartel wygłosił mowę powitalną. 
Hartel przemawiał do przyszłych obywate­
lek nowego uniwersytetu. Nie łakocie po- 
powierzchownej zabawy, uie pieprzyk popu­
larnych odczytów, ale silną Btrawę prawdzi 
wej umiejętności i drogocenne dobro akade- 
micznego wykształcenia będzie podawać n- 
niwersytet swoim wjcbowauKom. Tak pro­
fesorowie jak i uczennice mają wielkie za 
danie przed s o b ą : przedewszystkiem należy 
udowodnić potrzebę istnienia nniwersytetu 
żeńskiego, a następnie starać się, by on za­
dość uozynił wymaganiom mn stawianym. 
Ujmująca serce potęga kobiecości nie ma 
jednak przytem mo ucierpieć, przeoi tp«/

ma być spotęgowaną. Następnie prezes 
związku br .  Berger wygłosił mowę nn te­
m a t:  „Kobieta na scenie szekspirowskiej", 
udowadniając, że wejście kobiety na scenę 
oznaczało wielką zdobycz dla emancypacji 
kobiet. Uroczystość ta  zakończoną została 
odśpiewaniem hymnu Beethoveua.

S t o w a r z y s z e n i e  p o d r ó ż u j ą c y c h  a-  
g e n t ó w  h a n d l o w y c h .  Minister Glanz 
przyjmował onegdaj deputacyę austr. stowa­
rzyszenia j odróżuiących agentów handlowych. 
Minister przyjął depntacyę bardzo życzliwie 
i wypytywał szeroko o cele i rozwój stowa­
rzyszenia. Stowarzyszenie to liczy przeszło 
300  członków, ma związki i stosunki we 
wszystkich m iasta-h m onanhii,  a jego człon 
kowie objeżdżają ustawicznie nie tylko pań­
stwo ale i zegranieę. C, lem jego j-s t  popie­
ranie słusznych żądań kupców i tak up. u- 
zyskano zniżenie taryfy dla kufrów z pró­
bami podróżują 'ych agentów. Posiada ró 
wnież stowarzyszenie to kasę zapomogową 
dla iuwalidów, wdów i sierót po swoich 
członkach.

Śp . K a m i l a  P o h  urodziła się w roku
1838 w Putuizyoy. Ojciec j-j był urzędni­
kiem sądowym, Niemcem z rodu. Kamila 
wychowy w iła  się w domu swych dzbdków 
Kajetana i Tekli (z Mitraszewskicb) Cboło- 
deckich, gdzie też wszczepiono w młodą Ka­
milę trzy główne hasła  całego jej życia: 
miłość Boga, ojczyzny i bliźnich. Ulubiona 
uczenica Felioyi z Wasilewskich Boberskiej, 
wyszedłszy w 16 r. życia z pensjonatu, po­
święciła się zawodowi nauczycielki prywa­
tnej, sprawując te obowiązki kolrjuo u pp. 
Śuiiałowskieh, Sękowskich, Olgi Koziebrodz- 
kiej i Krzyszti foci zów. Gdy Wasilewska w 
r. 18S4 skutkiem stosunków familijnych, 
ujrzała się zmuszoną opuścić swój peusyo- 
nat, objęła go p. Poh i przyznać trzeba, że 
nikt godnie i nie byłby p< trefił dalej kulty­
wować wychowania kobiet w duchu pra­
wdziwie kobiecym i polskim. Ś t . Kamila 
Poh miała przedziwny dar zjednywania so­
bie serduszek dziewczęcych i kierowania 
uiemi. To też z zakładu jej wychodziły w 
świat panienki nietylko z zasobem potrze­
bnych wiadomości, lecz także z wiarą w 
sercu, z gorącą miłością wszjstkiego, co do­
bre i szlachetne. Sama będąc gorącą pa 
tryotką, — (co nawet w r. 1863, p rzypła­
ciła dłuższem więzieniem śledczem) — wpa­
ja ła  w swe uezeniee cześć dla ideałów na 
rodowych i niezłomną miłość ojczyzny. Nie 
mniej b ra ła  żywy udział w ruch Kobiecym, 
nczestnicząc w praca<h wszystkich towa­
rzystw niewieścich naszego miasta, szczegól­
niejszą zaś jej życzliwo?cią cieszyło się S to ­
warzyszenie nauczycielek, zaliczając ją  do 
swych założycieli i najgorliwszy, h orędowni­
ków. Niemniej gorliwie popierała liczue sto­
warzyszenia dobroczynne, sama będąc szczo­
drą w stosunku do swych zasobow filan- 
tropką. Zawsze pogodna, łagodna, cicha, 
niezmordowana opiekunka dziatwy, wyborna 
mistrzyni, przeszła przez życie pracą dla do­
bra drugich, choć sama uie dużo dobrego 
zaznała. Cześć jej pamięci, spokoj jej duszy! 
Pogrzeb odbędzie się jutro d. 18. bm. o 
godziuie 3. popołudniu, z domu żułoby przy 
ul. Pańsk ej I. 5.

G r o n o  n a u c z y c i e l s k i e  zakładu wy­
chowawczego ś. p. Koinilii Poh wespół z 
bliższymi przyjaciółmi i czcicielami nie­
boszczki, zastanawiając się nad tein, co by 
przedsięwziąć należało, ażeby dzieło — bę 
dące wyłąeznem celem jej żywota i które­
mu się całkowicie poświęciła dla dobra na­
szego społeczeństwa — uie upadło pud cio­
sem j . j  śmierci, postanowiło:

1) Na razie nauki uie przerywać i we­
dle dotychczasowego planu i programu roz­
począć ją  na nowo w poniedziałek d. 21, 
b. m. o zwykłej godzinie, pozostawiającej 
zarząd zakładu w ręku dotychczasowej i 
długoletniej współpracowniczki zmarłej p. 
Zofii Chmurowicz.

2) Najdalej do tygodnia sprosić obszer­
niejsze zgromadzenie rodziców uczenie i 
bliższych przyjaciół zmarłej, któreby wraz 
z gronem nauczycieiskiem o dalszych losach 
zakładu postanowiło.

W imieniu całego grona nauczycielskie­
go: Zofia Chmurowicz, Stefania Wechsler, 
Zofia Romanowicz, Sabina Jaworska, Julia 
Barewicz, Anna Lewicka, Krystyna Pakler- 
ska, Aniela Aleksaudrowicz, ks. Wołez W a ­
lenty, Majerski Stanisław, dr. Józef Żu- 
liński.

Z T o w a r z y s t w a  d z i e n n i k a r z y  p o l -
sh lu l l .  Najbliższe posiedzenie Wydziału od­
będzie się w piątek 18. bm. o godz. 6. po­
południu w lokalu towarzystwa ul. Braje- 
rowska 1. 12.

Sztuki piękne
R e p e r t o a r  t e a t r a l n y  Dziś daną bę 

dzie po raz trzeci piękna komedya Sardou 
pt. „Audrea* ; wznowiony ten utwór na na 
szej scenie, przygotowany tbk starannie z do­
skonałą grą  pp. Stachowiczowej, Żelazowskie­
go i Fiszera, już dwa razy teatr przepełuił, 
wywołując jak  najlepsze wroZeme —  nie­
wątpliwie więc i dziś sztuka będzie miała 
powodzenie.

Ju tro  j rzedstawioną będzie tragedya 
Szekspira pt. „Otello".

W  niedzielę popi.łuduin dramat patryo- 
tyceny L. Starzeńskiego pt. „Gwiazda Sy- 
beryi", wieczór po raz czwarty „Andrea".

W poniedziałek {rzedstawioną będzie po 
raz pierwszy słynna krotochwila czarodziej­
ska C laii r i ta  pt.: „Ośla skóra". Rzecz ta 
graną była w Paryżu 300 razy, a w Wie­
dniu 250. Prześliczna baśń poetyeka, ujęta 
w formę sceuiczną, obfituje w tyle c ieka­
wych epizodów w przemianach fantasty­
cznych, że z pewnością żywo zainteresuje 
i naszą publiczność.

We czwarteK d. 24 bm. „Kościuszko 
pod Racławicami".

Wkrótce wznowioną będzie komedya 
Narzymskiego „Pozytywni".

* „ P r z e g l ą d u  r o l n i c z e g o "  dwutygo­
dnika wydawanego przez Bank rolniczy, pod 
redakcją p. Theodorowicza wyszedł nr. 16 
i zawiera między iunemi : „Najpilniejsze za­
danie Sejmu i Rady państwa" przez Z. K., 
„Nasz koń włościański" przez p. Krzyszto- 
fowicza, fejleton sportowy p. Józefa Krzy- 
sztofjwicza, Wiadomości gospodarcze, Spra­
wozdania z ta rgu  zbożowego itd.

* K r a k o w s k i  k a l e n d a r z  k a r t k o w y
wydawany dziewiętnasty rok przez introli­
gatora p. M. Żeńczykowskiego we Lwowie, 
pojawił się j u ż  na pólkach księgarskich. 
W trm  reku w kalendarzu tem uwzględnio­
ne zostały także święta ru sk ie ,  a cena zni­
żoną została na  5 0  ct.

Głosy publiczności.
(R ubryka p łatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem )

( M r a  z im a ,  pod "Zaś której temperatura 
całeini tygodniami spada poniżej 0, óaje 
naui dopiero poznić prawdziwą wart>ść  
P 'eców. Przy temperaturze lżejszej wystarczy 
oetatecznie piec  nawet starego systemu, lecz 
przy silniejszych mrozach musimy się u c ie ­
kać do odpowiednich aparatów do ogrzewa­
nia. F irm a Rudolf Geburt w Wiedniu VII. 
Kaiserstrasse 71, która od lat 25 specyaluie 
oddaje się fabrykacji aparatów do ogrze­
wania, poleca na zbl;ż»ją"ą się zimę swoje 
znakomioie skonstruowane aparaty do ogrze­
wania. Wzory gratis i franco.

Carmen Sjliia o kobiecie rumuńskiej.
Złożona  przez czas d ług i ciężką n ie ­

mocą, odzywa się C a r m un S y !v i  po raz 
p ierwszy po powrocie do zdrow ia i k r a ­
ju . Królowa w ystępuje  ze s tu d y u m  o ko­
biecie k raju ,  nad  k tóryui panuje, kreśli 
w ize runek  poddanek  sw oich,  k tó re  kocha 
szczerze, a  k tóre  n ie  odpłaca ją  je j  w za­
jem nością ,  jeśli w ierzyć m am y  tem u, co 
mówi Piotr  Loti w opowieści swojej 
„ L ’e i i l e c “ (W y g n a n k a ) .

D w u ty g o d n ik  p arysk i  R tv e  de Revues  
zapow iedz ia ł  sze reg  s tudyów  o „kobiecie 
w spó łczesnej"  w różnych  k ra jach  euro­
pe jsk ich  i w o s ta tn im  zeszycie zaczyna 
s tu d y a  owe od —  a tout scigneur tout 
honneur  —  szkicu królewskiej au to rk i  o 
kobiecie rum uńsk ie j .

C a rm e n  S y l ra  zw raca p rze d ew szy s t ­
kiem uw agę ua  m ię sz an in ę  ras ,  k tóra  
w ytw orzy ła  dzisie jszą koDietę ru m u ń sk ą ,  
n a  różne narody ,  k tóre  jedne  po d r u ­
g ich  lub  jednocześn ie  za ludn ia ły  ten  kraj, 
pozostaw ia jąc  w n im  swoje p ię tno.

„To też uirzycie ta tu  — pisze — 
m a tro n ę  rzym ską  o orlim wzroku i ry ­
sach  su row ych  obok kobiety s łow iańsk ie j ,  
z j r j  kocim wdz ękiem  i n ie / ło rn n ą  w ier­
nością, przy kobiecie greckiej,  wstydliwej 
i czyste j,  kobie tę  ta tarską ,  s i ln ą  i m śc i­
wą, kobie tę  ce ltycką poetyczną i zabo­
bonną,  a pomiędzy n iem i w szys tk iem i 
par iask i  indyjsk ie ,  które pozostały pa-  
r ia skam i w E u ro p ie ;  cygankę, żubrząeą, 
ok ry tą  ła c h m a u a m i,  p iękną ja k  posąg 
albo jak cza row nica  p rz - raża jącą ,  a z a ­
wsze m alow nicza .  P iękność  kobiety ru ­
muńskiej zawsze s łynęła .  Ale o jej e n e r ­
gii, je j  odw adze i pośw ięcen iu  n ic nie 
w iedziano, a lbowiem  h is to ry a  jej kraju  
j e s t  prawie n ie z n a n a  w E urop ie .  A w tej 
h is to ry i  odnajdz iem y ją  ca łą" .

T u  podaje au to rka  szereg  nota tek  h i ­
s to rycznych ,  a n a s tę p u ie  kreśli z g o r ą ­
cem pa tryo tyzm em  obraz w spółczesnej 
kobiety rum uńsk ie j ,  który tu  podajem y 
w streszczen iu :

„S to su n k i  m iędzy żoną w łaścic iela 
z iem skiego a w ieśniaczkam i byw ają  n ie ­
s ły ch an ie  miłe. P rzychodzą  one do* niej, 
kiedy zechcą, ca łu ją  się z a ;ą ja k  z s io­
s trą  i proszą o czerw ony kw ia t  z jej 
ogrodu, goździk  do włosów, piw onię do 
na tarc ia  lic i brody, zam ias t  szm inki,  
gdy idą n a  „H rę u, tan iec  n iedzie lny .  
S łużyć  n i -  clu-ą, bo byłoby to pon iże­
n i e m ;  zos taw iają  to w ęg ie rkom  i c y g a n ­
kom. N iezależność j e s t  im św ię tą  n a w e t  
w nędzy. W ieśn iaczka  p rzychodzi do 
d/.iedziczki po d rzew o n a  t ru m n ę  dla 
męża, ale przynosi 60  cen tym ów , aby  za 
n ie  zapłacić.

B rak  mi miejsca, aby  opowiedzieć 
wszystko, com widziała  podczas wojny. 
B iedny  chłopiec , k tórego  p ie lęgnow a łam  
w baraku  moim przez cztery miesiące, 
u m a r ł  w objęciach m atki w chw il i ,  gdy  
opuszczałam  salę. M atka w ybuchnę ła  łk a ­
niem  i krzykiem . J e d n a  z dam  położyła  
ła g o d n ie  d ło ń  n a  jej r am ien iu  i r z e k ła :  
„N ie  krzyczcie 1 C hc ia łybyśm y  ukryć 
przed królow ą przez k ilka godzin  śm ierć  
waszego syna !“ I  m atka um ilk ła  n iezw ło­
cznie. W idzia łam  kobiety, k tóre  szukały  
mężów aż w okopach P erony  pod kulam i 
dział i zanosiły  im  trochę owoców, b ie­
l iz n y ;  takie, któce h ie g a ły  od sz p i ta la  
do szp ita la ,  gdy  dowiedzia ły  się, że mąż 
ran iouy ,  i czuw ały  przy łożu je g o  dzień 
i noc, n ie śm ie jąc  naw e t  usiąść.

M ożnaby z a p i łn ić  g r u b ą  książkę op i­
sem obyczajów i zwyczajów wieśniaczki,  
tej is toty cierpliwej i pełnej poświęcenia, 
pracującej w polu la tem , przy krosnach  
zimą. P rzędz ie ,  tka, szyje, h a f tu je  p rz e ­
pyszne  stro je ,  które lśn ią  b ia łością i h a r -  
m onijnem i tiarwami w b lasku  s łonecz­
nym . U śm iecha  się rzadko , a u ro d a  jej 
więdnie szybko z pow odu zby t  ciężkiej 
pracy i zawielkiej liczby dzieci. P ow aga  
je j ma coś im ponu jącego  i wzruszającego 
zarazem , g d y  n ie  zam ien ia  się w su ro ­
wość, co się n iekiedy zda rza  u w ie ś j ia -  
czek boga tych  ; są one bezw zg lędue  d la  
ubogich i nie m ają  w spółczucia  d la  ich 
niedoli. Z drugie j  s t rony  dopom agają  so­
bie w za jem n ie  w sposób n a jb ard z ie j  wz r u ­
szający. Gdy w jak ie j  ro d z im e  j e s t  za 
dużo dzieci, kobie ty  b ez d z ie tn e  w wiosce 
dzielą  je między siebie i nazyw ają  te 
dzieci a d o p to w a n e :  dziećm i duszy.

J e ś l i  k ra j  ten  is tn ie je  jeszczei mim o 
ty lu  na jazdów , w in ie n  to n iezaprzeeze-  
nie swoim kobie tom . O ne by ły  s tró żk a­
mi jego  mowy, je g o  re l ig i i  i tradyey i.  
I s tn ie je  m n ó s tw o  legend , s ta ry c h  ballad, 
ze b ran y ch  przez drog iego  i n ie z a p o m n ia ­
nego poetę AlfcXandi’iego, k tó re  op iew a ją  
bohatersk ie ,  pe łne  pośw ięcen ia  czyny 
kobie ty rum uńsk ie j .  N ie łudźc ie  się, w i­
dząc j ą  tańczącą  j a k  lalkę, i słysząc j ą  
rozm aw ia jącą  jak paryżankę ,  k u l tu ra  cu ­
dzoziem ska jej n ie  zm ien i ła .  J e s t  ona  tą 
sam ą m a łżonką  p am ię tn ą  i am b i tn ą ,  tą  
sam ą m a tk ą  kochającą  d a w n y c h  czasów. 
A z tem i za le tam i łączy in n e ,  n iem n ie j
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- w ie lk ie :  j e s t  trosk liw ą , czu tą  o p ie k u n k ą  N a  m ie jso e  zaś  t e g o ż  p o w o ła n y b y  zo 
cho rych .  T rz e b a  j ą  w idzieć p ie lęgnu jącą  s i a t  do  m i n i s t e r s t w a  o ś w ia ty  ja k o  s z e f

* ch łopów  swoich, ja k  lekarz ,  i zarazem  
p row adzącą  in te resy  roli swojej,  ja k  k u ­
piec. . .

K o b ie ta  ru m u ń sk a  n ie  pyszn i się swo- 
j e m  pośw ięceniem . U w aża  j e  za rzecz 
ca łk iem  n a tu ra ln ą .  Z d u m ie w a ła  lekarzy  
cudzoziem sk ich  podczas wojny w r. 1877. 
Ż a d n a  nie d a ła  się  uprzedzić inne j .  
M atk i rodziny  opuszcza/y  w ykw in tne  
aom y swoje i za jm ow ały  norę obok ssl i ,  
w  której jęczeli  r a n n i ;  p iękne  dam y 
św ia tow e t rzy m a ły  w swoich objęciach 
b ie d n y ch  tu rków , uc  'e r a ją c y r h  n„ tyfus 
p lam is ty ,  . n a  w szy sU ie  ną jza raź liw sze  
c h o ro b j .  Ż a d n a  się n ie  z a w ah a ła ,  ż a d n a  
n ie  cofnęła.  Każda, be'7, obawy zarazy, 
pójdzie p ie lęgnować cho re  n a  błonicę 
lu b  s z k a r la ty n ę  dziecko przyjació łk i,  n ie ­
p rzy tom nej  l t rw ogi.

K obieta  r u m u ń s k a  pozbaw ia się  wszyst-  
k .ego, byle dać w y k sz ta łc en ie  swoim 
dzieciom. J e s t  n a iw n a  i przebiegła, l e k ­
k o m y ś ln a  i p rz e w id u ją c a ;  j e s t  n a j le p ­
szym  p rzy jac ie lem  sw ego  m ęża i n a j ­
g ro źn ie jsz y m  je g o  w rog iem , gdy  raz  w oj­
n ę  rozpocznie .  A le i a n d r i  mówi, że s ło ń ­
ce p rze n ik a  pod d ług ie  cza rne  f rendzle  
ich rzęsów  i sk ła d a  swój og eu w głębi 
w ielk ich  źren ic .  W ejśc ia  do n ich  b ron ią  
w ielk ie,  g roźne  brw i,  gdy usta ,  o zębach  
kości s łon iowej,  są  pe łne  ponęty .  M owa 
ich  j e s t  b o g a ta  i kw iec is ta ,  jak każda  
m ow a w schodn ia .  W span ia łom yślność  ich 
n ie  dopuszoza żad n eg o  w yrachow an ia .  
P o s łu s z n e  są zawsze porywom  serca .

M aleńka , dw u le tn ia  kobie tka  r u m u ń ­
ska, o w ielk ich  oczach m e lan c h o l i jn y ch  
pod gęs tą ,  cza rną  czupryną ,  m ów iąca  j a ­
sno  i wyraźnie ,  zd u m iew a  przedw czesną

se k c y jn y  d y r e k to r  b ib l io te k i  n a d w o r n e j  
ra d o a  d w o r u  W ilh e lm  Ikarte!.

M in is te r  sp ra w ie d l iw o ś c i  z w o ła ł  n a  
26 bm . do  W ie d n ia  a n k ie tę ,  k tó r a  m a  
się  za ją ó  r e w iz y ą  u s t a w y  z r .  1873 o 
s to w a rz y s ise n ia o b  z a ro b k o w y o h  i g o s p o ­
d a r c z y c h .  Z  P o la k ó w  do  a n k i e t y  p o w o ­
ł a n o  d r .  T a d .  S k a łk o w s k ie g o  i S ta n .  
S z c z e p a n o w s k ie g o .

W czoraj popołudniu  odbyło  się zeb ran ie  
k ra jow ych  w iększych  p roducen tów  s u ­
rowca, k tó re  m ia ło  c h a r a k te r  poufny i 
n a  k tó rem  złożono „ k o m i t e t  p o ł ą ­
c z o n y c h  p r o d u c e n t ó w  s u r o w c a  
n a f t o w e g o  w G a l i c y  iw. P rezesem  
w y b ra n y  zos ta ł  p. G o r a y s k i ,  w icep re ­
zesam i p p .  Z i l l i c h  i S z c z e p a n o w -  
s k i .  N m tę p n ie  k o m ite t  te n  rozdz ie li ł  s ię  
n a  trzy  s e k e y e :  s t a t u t o w ą  do której 
w eszli  pp. Z il l ich ,  M a c -G a r re y ,  B iechon-  
sk i,  S roczyńsk i,  T rzeeieski,  W olski i dr.  
O lszew sk i —  s t a t y s t y c z n ą ,  do k tó ­
rej weszli pp .  Ł ozińsk i ,  P ien iążek ,  P er -  
kins, Z e i t leben ,  T rzee iesk i ,  S co t t  i K ri-  
se r  —  i p a r l a m e n t a r n o - k o l e j o -  
w o - t a r y f o w ą ,  do k tórej wesz li  pp. 
G orayski,  Rzczepanowski,  W iszn iew sk i ,  
d r  Fedorow icz ,  F ib ich ,  S ch re ie r  i Ser- 
g le r .  K o m ite t  ten  w zg lę d n ie  sekeye z a j ­
m ą się  op rac o w a n iem  i z rea lizow an iem  
rezolucyi na  z e b ra n iu  p rzedpo łudn iow em  
pow ziętych.

TELEGRAMY.

P a r y s k i  m in ie t« ry a ln y  Tem ps  w y k a -  
— r ' - n * « i ż e  w iz y t a  Ł o b a n o w a  w  B e r l in ie
dojrzałością. M ając la t  p ę: j ą i ja  t y lk o  a k t e m  g rzeo zn o śo i .  Z d a n ie m
mlndszeffo rodzeńs tw a .  W ósm ym  roku * ____, . ® .___ . . .  .m łodszego rodzeńs tw a .  ó sm ym  ro u J ̂  q ^  m y lą  s ię  d z i e n n ik i  w ie d e ń sk ie ,  
życia  j e s t  ju ż  praw ie  dorosłą  p an n ą .  M e j L f , .  ^
„ c h ó d ,  «  -  P.  Io°.d4 ° i
12, bo » «  P » ™ , U V  i f L I y i  .  oprawi© l

V-

V.
ty,

w yn ag rad z a  to sobie n a u k ą ; da 10 n a  
b aka la rkę  i zos ta je  doktorką.  .Nadmiar, 
f e rm en tu jący  pod lem i bu jnem i w łosam i,  
poza w ie lk iem i ,  su row em i a p ięknemi 
b rw iam i,  m usi zna leźć  ujście. P rz ed  la ty  
40  każdy  w chodzący  do salonu, zdum io ­
ny  by ł w idokiem sa m y c h  doskona łych  
piękności. Ale w ów czas życie było akie 
proste. D zis ia |  s ta ło  się  t ru d n e m .  Dzie­
sięcio le tn ie  dziew czynk i podzie la ją  ju ż  
troski rodziców i aż n ad to  dobrze wie­
dzą, że d ro g a  życia n ie  oam em i k w ia ta ­
m i j e s t  u s łana .

W ielkie koło pochw yciło  w as,  moje 
drogie,  ukochane  kobie ty  ru m u ń sk ie ,  k tó­
re s tudyow a łam  ca łą  duszą  i n a  k tó re  
liczę w p rz y sz ło śc i ;  was, k tó re  krajowi 
dac ie  je szcze  m atk i  sz lac h e tn e  i dum ne, 
posiadające cały  obfity siew tego b o g a ­
tego  i żyznego g ru n tu ,  co je  w ydał i
w y k a r m i ł .

Matki R u m u n k i  1 Wy, k tóreście  tyle 
łez  wylały, gdy  kosa an io ła  zn iszczeń .a  
zab ie ra ła  wam całe rodziny ,  pozbaw iając  
w as w szystk iego , coście ukocha ły ,  wy, 
k tóreśc ie  tyle walczyły , by z synów  w a­
szych  uczyn ić  ludzi,  wy, k tóre  n igdy  
eię nie cofacie, gdy  cnodzi o dążen ie  
naprzód ,  p rzysz łość  j e s t  w w aszych  r ę ­
k ach  I

M atki R u m u n k i ! s tróżk i n aszych  n a j ­
d roższych  skarbów ! w aszem  j e s t  to j u ­
tro, lila k tórego  ty le  wieków walczyło i 
c ie rp ia ło  1“ -N.

m e ń sk ie j .  O b e o n e  u g r u p o w a n ie  m o o a rs tw  
j e s t  w ła ś n ie  k o r z y s t n e  d la  z a ł a tw ie n i a  
te j  t r u d n e j  s p r a w y ,  g d y ż  t r ó jp r z y m i e ­
r z e  m o ż e  w ła ś n ie  j a k o  r e z e r w a  w y -  
ś w ia d o z y ó  d o b r e  u s łu g i

Ostatnie wiadomości.
Z  P r z e m y s k i e g o  d o n o sz ą  n a m ,  

ż e  a g i t a o y a  r a d y k a ln o - r u s k a ,  w s z c z ę ta  
w tu te j s z y m  p o w iec ie  p rz y  w y b o rz e  
p o s ła  do  S e jm u  i  z w y o ię s tw e m  p o d n ie ­
s io n a  n a  d u o h u ,  w y p r a w ia  dzis  s z a lo n e  
h a r c e  w  oelu  z w a lo z e m a  k a n d y d a t u r y  
n a r o d o w e j  P a w ł a  T y s z k o w s k ie g o ,  a  w y ­
b r a n i a  pos łem  do  R a d y  p a ń s t w a  d r .  
I w a n a  F r a n k i .

Z n i e s i e n i e
stanu wyjątkowego w Pradze 

i okolicy.
(Telegr. „G ai. Nar.“)

W e d le  N eue fr . Fresse  —  o czem  
z r e s z tą  d o n o s i l i ś m y  j u ż  p r z e d  sz e śc iu  
t y g o d n i a m i  —  p r o w i z o r y n m  00 do  teki 
m i n i s t r a  G a i io y i  n ie  po t i  wa d łn g o  i 
Ui t n o w a s y  n i m  z o s t a n i e  d r .  R i t t n e r

W i e d e ń  d. 17. p a ź d z i e r n ik a .
Na p o d s ta w ie  u o h w a ły  o s ta tn ie j  R a ­

d y  m im sL ró w  z n i e s i o n o  w  P r a ­
d z e  s t a n  w y j ą t k o w y .  O d n o ś n e  
o g ło s z e n ie  z o s ta ło  w  P r a d z e  d z iś  o 
św io ie  p l a k a t a m i  po  m u r a c h  m i a s t a  0 - 
p u b l ik o w a n e .  Z n ie s ie n i e  s t a n u  w y j ą t ­
k o w e g o  w  P r a d z e  p r z y p a d ło  n a  d z ie ń ,  
w  k t ó r y m  a r c y k s i ą ż e  K a r o l  L u d w ik  
p r z y j e ż d ż a  d o  P r a g i  n a  w y s t a w ę  e t n o ­
g ra f ic z n ą .

Tagblatt S z e p s a  n a z y w a  z n i e s i e n ie  
s t a n u  w y j ą t k o w e g o  w  P r a d z e  r o z t r o ­
p n y m  k r o k ie m  r z ą d n ,  p o n ie w a ż  w  t e n  
sp o só b  r z ą d  n a j w i ę k s z ą  i d u o h o w o  n a j ­
s i ln ie j s z ą  ozęśó d o ty o h o z a s o w e j  o pozy -  
oyi czesk ie j  r o z b r a j a  i  tw o r z y  m o ż l i ­
w ość  te j  o p o z y o y i  w z ię c i a  p o k o jo w e ­
g o  u d z i a łu  w  p r a c a o h  p a r l a m e n t a r n y c h .

W i e d e ń  d. 17. p a ź d z i e r n ik a .
D z i ś  r a n o  o g o d z in ie  8  m . 25  a ro y -  

k s ią ż ę  K a r o l  L u d w ik  z c ó rk a m i  M a ry ą  
A n n u n c y a t ą  i E l ż b i e t ą  w y je o h a ł  do  
P r a g i ,  a b y  w z ią ó  o d z i a ł  w  instal& óyi 
a ro y k s .  M a ry i  A n n u n c y a t y  n a  p r z e o r y ­
sz ę  n a k ła d a  d l a  d a m  s z la o h e o k io h .  I n -  
s ta la c y a  o d b ę d z ie  się  d. 19. bm .

A ro y k s ią ż ę  F e r d y n a n d  K a r o l  o d ­
je ż d ż a  do  P r a g i  j u t r o  ra n o .

W i e d e ń  d. 17. p a ź d z ie r n ik a .
P o se ł  n a  d w o rz e  r u m u ń s k i m  b r .  

W e lse rh e im b  z a m i a n o w a n y  z o s ta ł  p ie r  
w s z y m  szefem  s e k o y jn y m  w m in i s t e r ­
s tw ie  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h .

W i e d e ń  d. 17. p a ź d z i e r n ik a .
S t a n  z d r o w ia  h r .  T a a f fe g o  n i e  z m ie ­

n i ł  s ię  k u  le p sze m u .
B u d a p e s z t  d. 17. p a ź d z ie r n ik a .

D o  Pester L loydu  d o n o s z ą  z Z a g r z e ­
bia ,  że  s p a lo n a  c h o r ą g .e w  w ę g ie r s k a  
n ie  j e s t  p a m ią t k o w ą  i n i e  p o o b o d z i  
z r .  1848, leoz  w ła ś n ie  p r z e d  s a m ą  de- 
m c n s t r a o y ą  z e s ta la  p r z e z  s tu d e n tó w  w 
s k le p ie  k n p io n ą .  N a p a d n ię o i  i obioi 
w o z o ra j  p rz e z  W ę g r ó w  b r a o ia  W ło d z i ­
m ie r z  i L e o n  F r a n k o w i e  s ą  s y n a m i  p o ­
s ła  i w o d z a  k ro a o k ie j  o p o zy o y i ,  d r .  
F r a n k a .  O b a j  ohoieli o s u n ą ć  c h o r ą g ie w  
w ę g ie r s k ą  z g łó w n e g o  łu k u  t r y u m f a l ­
n eg o .  W ło d z im ie r z  F r a n k  z o s ta ł  o i ę ik o  
p o r a n io n y ;  leczy  s ię  w  d o m u .  T rz e o h  
n a p a s tn i k ó w  a re s z to w a n o .

Z a g r z e b  d .  17. p a ź d z ie r n ik a .
C e sa rz  c d j e o h a ł  w ozoraj  w ieo z ó r  z 

m in i s t r e m  p r e z y d e n t e m  BaofFym. I  e -  
m o n s t r a o y e  t r w a ły  je s z o z e  o a ły  d z i e ń  
w c z o ra j s z y ,  oboo iaż  s e r b s k a  c h o r ą g ie w  
z p r a w o s ł a w n e j  o e r k w i  z d j ę t ą  zos ta ła .

N a  p la o u  J e la o io a  s tu d e n o i  kroaooy 
p o  d o k o n a n y m  p o o h o d z ie  po  oa łem  
m ieśoie s p a l i l i  c h o r ą g ie w  w ę g ie r s a ą .

P o l io y a  z d a w a ł a  s ię  s y m p a t y z o w a ć  
z d e m o n s t r a n t a m i  i  o k a z a ł a  o g r o m n ą  
s łabość .

O d je ż d ż a ją c  z Z a g r z e b ia ,  oesa rz  u -  
d z ie l i ł  w ie le  o d z n a o z e ń ,  t y lk o  s z e f  po- 
l ioyi n ie  o t r z y m a ł  ż a d n e g o  o d z n a o z e -  
n i a ,  a  n a t o m ia s t  p e w ie n  k o n o y p i s t a  
p o l io y jn y  o t r z y m a ł  p ie rśo ień  z  b r y l a n ­
ta m i .

W i e l u  s tu d e n tó w  a re sz to w a n o .
W  p iśm ie  d o  b a n a  n a z w a ł  oesarz  

o w e  d e m o n s t r a c y e  „ k a r y g o d n e m i  z a j ­
ś c ia m i" .

S ta n o w is k o  b a n a  j e s t  z a c h w ia n e .
Z a g r z e b  d. 17. p a ź d z ie r n ik a .

R z ą d  w y to c z y ł  j a k  n a j s u r o w s z e  
ś l e d z t w o  p r z e c iw  u o z e s tn ik o m  a k t u  
z n i e w a ż e n i a  i  s p a le n i a  w ę g i e r s k i e j  oho- 
r ą g w i .  A r e s z t o w a n o  p ię c iu  s łu o h a o z y  
u n i w e r s y t e t u ,  a  m ię d z y  n im i  g ł ó w n e ­
g o  in io y a t o r a  r o z r u c h ó w  R a d io z a .  In -  
n y o h  d e m o n s t r a n t ó w  p o l io y a  p i ln i e  p o ­
s z u k u je .  A r e s z to w a n i  po  p r z e d w s t ę p -  
n e m  ś le d z tw ie  p o l io y jn e m  o d d a n i  b ę ­
d ą  w  ręoe  s ą d u  k a r n e g o .  W e d łu g  z e ­
z n a ń  a r e s z to w a n y c h ,  o w ą  s p a lo n ą  c h o ­
r ą g i e w  w ę g ie r s k ą  z m a o z a n o  n a j p i e r w  
w  s p i r y tu s i e ,  a b y  ł a tw ie j  s ię  pa l i ła .  
C h o r ą g i e w  u n i w e r s y t e c k ą  n ie ś l i  s t u d e n ­
oi j e d y n i e  d l a t e g o ,  a b y  w p r o w a d z i ł a  w 
b ł ą d  po lioyę .

Z u r y c h  d. 17. p a ź d z i e r n ik a .
S z w a jc a r s k a  R a d a  z w ią z k o w a  o tw o ­

r z y ł a  d l a  A u s t r y i  od  d a w n a  z a m k n i ę t y  
t a r g  n a  b y d ło  w  S t.  M & rgare then  n a  
g r a n io y  a u s t ry a o k ie j .

B e l g r a d  d. 17 p a ź d z ie rn ik a .
S k u p c z y n ie  b ę d ą  m ię d z y  in n e m i  

p r z e d ło ż o n e  t a k ż e  p r o j e k t y  00 do  reor-  
g a n i z a o y i  t r y b u n a ł u  kas& oyjnego , s ą ­
d ó w  p r z y s ię g ły o h  i h a n d lo w y c h ,  t u ­
d z ie ż  00 do  n a d a n i a  u r z ę d n ik o m  p e ­
w n ie j s z e j  p o zy o y i ,  a b y  n ie  p o t r z e b o ­
wali u le g a ć  d o b i ja ją c y m  s ię  r z ą d ó w  
s t ro n n io tw o m .

B e r l i n  d .  17 p a ź d z ie r n ik a .
C h i n y  z a m ie rz a j ą  p o d o b n o  u s ta n o ­

w ić  tu t a j  p o se ls tw o  s a m o is tn e .  (Obe- 
o n ie  re j i re  sen t  u e  C h i n y  t e n  s a m  pose ł

w  P e t e r s b u r g u ,  B e r l in ie ,  W ie d n iu  i 
H a a d z ę ) .

P e t e r s b u r g  17 p a ź d z ie rn ik a .
W .  ks. M  chał M iko ła jew ioz  z a m ie  

r z a  z p o w o d u  p o d e s z łe g o  w ie k u  z ło ży ć  
u r z ą d  p re z e sa  r a d y  s t a n u .  M ie jsoe  j e  
g o  za ją ó  m a  w  ks.  W ło d z im ie r  1 A le-  
k sa n d ro w io z ,  n a j s t a r s z y  s t r y j  cara .  — 
Z d a je  s ię  j e d n a k ,  ż e  c a r  n i e  ch cąo  po 
z b a w ió  s ię  u s łu g  t a k  d o św ia d c z o n e g o  
p r a c o w n ik a ,  j a k  w .  ks. M ichał ,  w p ły ­
n ie  n a  n ie g o ,  a ż e b y  r e z y g n a c y i  n ie  
w n es i ł .

P e t e r s b u r g  d. 17. p a ź d z ie r n ik a .
W e d le  w iad o m o śo i  z A b b a s  T u m a n ,  

s t a n  z d r o w ia  c h o re g o  n a  s u c h o ty  w ie l ­
k ie g o  k s ię c ia  A le k s a n d r a  M .c h a lo w ic z a  
j e s t  n a d z w y c z a j  g r o ź a y .

W  s ta n ie  z d r o w ia  zaś  c a re w io z a  na- 
s tę p o y  J e r z e g o  n ie  z a s z ły  ż a d n e  i s to tn e  
z m ia n y .

C a r m a n x  d. 17. p a ź d z i e r n ik a .
N ie z n a n e  in d y w i d u u m  d a ło  s t r z a ł  

z  r e w o lw e r u  d o  d y r e k t o r a  f a b r y k i  g a ­
z a ,  k tó r e j  r o b o t n i c y  n a l e ż ą  d o  s t r e jk u .  
S t r z a ł  z r a n i ł  l e k k o  d y r e k to r a .  S p r a w o a  
u m k n ą ł .

C a rm a Q X  d. 17. p a ź d z ie r n ik a .
J a k o  s p r a w o ę  z a m a o h u  n a  d y r e k t o ­

r a  f a b r y k i  R e s s e g n ie r a  a r e s z to w a n o  
k o lp o r te ra  s o o y a l i s ty o z n y e h  p ism ,  im ie ­
n ie m  W i lh e lm .

P a r y ć  d. 17 p a ź d z i e r n ik a .
D o n ie s ie n ie  N . Y . I le ra ld u  o z a ­

m o r d o w a n iu  k ró lo w e j  k o re a ń s k ie j  po ­
b u d z a  p is m a  p a r y s k i e  do  p s e s y m is ty -  
o z n y c h  r o z m y ś l a ń  00 do  J a p o n i i .  S p r a -  
w oą  s p is k u ,  k tó r e g o  o fiarą  p a d ła  k r ó ­
low a, m a  b y ć  te ś ć  k ró la ,  p r z y w ó d z o a  
s t r o n n io tw a  ja p o ń s k ie g o ,  k t ó r y  z a g a r ­
n ą ł  r z ą d y  w  s w o je  r ę o e  i  o to c z y ł  się  
s p r z y ja ją c y m i  J a p o n i i  m in i s t r a m i .  L u d  
j e d n a k  d o m a g a  s ię  r z ą d u  sw o jsk ieg o ,  
s k u tk i e m  ozego  ł a tw o  do jść  m o ż e  do 
z a b u rz e ń .  Z d a n i e m  Scleila  b ę d ą  m u ­
s ia ły  m o o a r s tw a  za jąó  s ię  s p r a w a m i  
K o r e i ,  a b y  j e j  J a p o ń o z y o y  oa łkow io ie  
n ie  o p a n o w a l i .

P a r y ż  d. 17  p a ź d z i e r n ik s .
W e d le  d e p e s z y  z T au a n a r iT O ,  F r a n -  

ouz i  t r z y m a ją  m i n i s t r a - p r e z y d e n t a  i 
k i lk u  o f ioerów  h o w a ń s k io h  w  n ie w o l i ,  
a b y  sob ie  z a p e w n ić  z u p e łn e  r o z o ro je -  
n ie  lud n o śc i .

R z y m  d. 17. p a ź d z i e r n ik a .
N o w y  a m b a s a d o r  w ło s k i  o t r z y m a ł  

n a k a z  u d a n i a  s ię  do  K o n s ta n ty n o p o la .  
G a b i n e t  t u t e j s z y  n ie  o b a w ia  f i ę  n a  r a ­
z ie  m ię d z y n a ro d o w y o h  z a w ik ła ń  00 do 
T u ro y i .

C r is p i  k o n f e r u je  z m i n i s t r a m i  s p r a w  
z a g r a n ic z n y c h  i  s k a r b u  w  s p r a w ie  a- 
f r y k a n s k ie j ,  k t ó r a  z n a o z n y o h  s u m  w y ­
m a g a .  C r isp ie m u  i w o js k o w y m  o h o d z i  
n ie  o z a b o r y ,  a le  o z u p e łn e  z g n ie o e n ie  
M e n e l ik a .  N a  t e ra z  m o ż e  je sz o z e  n ie  
w y p a d n ie  p o sy ła ó  ś w ie ż y c h  w o js k  d o  
Afry ki, a le  n ie  w ia d o m o ,  00 o z y n ić  
będ z ie  t r z e b a  po w a ln e j  b i tw ie ,  k t ó r a  
n a d  je z io r e m  A s z a n g i  b ę d z ie  s to c zo n ą .

L o n d y n  d. 17. p a ź d z ie rn ik a .
T u r o y a  p r z y j ę ł a  p r o j e k t  r e f o r m  ar- 

m e ń sk io b ,  w y p r a c o w a n y  p r z e z  oboe 
m o c a r s tw a .

przewozu zw ycza jnych  posyłek towaro 
wych, a więc d la  ruchu  ogólnego o tw ar tą
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Berlin d. 17. października. 
(T elegram  Oa*. Nar.)

W ozoraj wiecizorem notowano na g ie łdz ie : 
•k red y ty  249.i»0 (400*0(5^. lom bardy 47 6 0  (111 98), 

w ęgierska re n ta  z ło ta  102 25 (121 — węg.  ren ta  
koronna — •— (— •— V Gyfry p o d a je  w naw ia­
sie (—) oznaozają porównawczy knrs w iedeński 
tz. Wimer-PariUU.

Frankfurt d. 17. października.
(T eleg ran  &at Nar).

W czorajsza g iełda  w ieczorna: K redy ty  336 87 
(S99 05). lom bardy 97-— (113-13), węg. ren ta  
zło ta 102*40 (121 1S), w ęgierska ren ta  koronowa 

( - ■ - ) .
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Z rynków towarowych.
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L w ó w  17. październ. Pszenica 7-—  do 7 '25 z ł. 
żyto fi'— do 6 30, jęczm ień brow arny 5-25 do 
6 —, jęczmień pastew ny 4 50 do 5-— , owies 5-— 
do 5 zó, rzepak 8 25 do 8-75, groch 5‘50 do 8 ' — 
wyka O — do O- — , nasienie  ln iane — ■— do 
— •—, nasienie konopne — •— do — ■—, bóh 
— ■— do - •—. bobik 4-75 do 5-—, hreczka —•— 
do —•— koniczyna czerwona galic. 40-— do 
42-—, szwedzka 301— do 3 8 '—, b ia ła  45-— do 
50-— , anyż — •— do — , kukurudza sta ra  
— •— do — ■—, nowa O-— do O-—, chmiel 40-— 
do 60-—, spiry tus gotowy —■— do — , n a  te r ­
m in — 1— do •—, T jm jtk a  —•— do — ‘—,
W aranty —•— do —•—.
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S t a n  p o w i e t r z a .  W czoraj popo łu ­
dniu  b y ła  pogoda,  w ieczorem  zaczęło się 
chm urzyć ,  p a d a ł  deszcz, dziś  ran o  p a d a ł  
rów n ież  deszcz n ieznaczny .

B a ro m e tr  idzie  w górę.
S ta n  b a ro m e tru  zre d u k o w a n y  do po­

ziomu m orza był dziś o 12 tej godzin ie  
w po łudn ie  760-0 m m .

P ro g n o z a  n a  dobę dn ia  18. paźdz ie rn ika  
br.  (od północy do pó łnocy)- W ia t r  b ę ­
dzie północno  - zachodni o ś red n ie j  
prędkości 3 m /sek.

ś r e d n ia  te m p e ra tu ra  około 6°C, 
n iebo będzie p rzew ażnie  z a ch m u rz o n e  a 
w z g lę d n a  w ilgo tność  pow .e trza  około 
75 %■

Deszcz n ieznaczny .
H W X 0 5  wH

D z iś  dnia 18. p a ź d z i e r n ik a : Ł u k asz a .  
—  F tom y Ap.

j> O h (M W h « I !5  X  ®  C2 C2 02 C2 02 X  X) X  X X  co X

a*— R

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya n ie odpowiada.)

Wiadomości giełdowe.

Dział ekonomiczny.
—  N a  s z l a k n  K r a k ó w  L w ó w  po ło ­

żona stucya Rogoźno, u rzą d zo n a  d o ty c h ­
czas tylko d la  p rzewozu  osób, pakunków  
i posyłek  posp ie sznych ,  ja k o te ż  to w aro ­
w ych  w ła d u g ac h  ca łow ozow ych, zostaje 
z dn ie m  15, październ ika  1895 także d la

L w fiw , d u ia  17. październ ika  1895.
A key e  za sztukę -. Kolej gal K arola L udw ika 

od 200 zł. m. k. 221-— do 224 — . Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 3 0 9 — do 314-—, 
B anku Hipotecznego po 200 zł. w. a. 440 — ie  
— •— . B anku kredyt, e a lic . po 200 zł. w. a. 
210-— d o — . Akeye garbarn i Rzeszowskimi po 
100 zł. 200-— do 203-

L is ty  z a s ta w n e  n a  100 zł.: B anku  h ip o t. g t 
4 °/0 koronowe 96 75 do 97-45 5%  z 10°
p ii m. 110 -— do 110-70 4Vł"/o 1°8- w ^0 la t 
100*25 do 10195. B anku krajow ego 4’/ ,%  los. w 
51 lat. 100 40 do 101-10 B anku krajow ego 4%  
los. w 57 la t. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziem sk. 4%  d -  em łsya) 98-— do 98 70 4 %  los 
w 41‘/» la t. 97’feO do 98 60. 4 °/0 los. w 56-lataob 
97.90 do 98-60. 4 7 i%  los. w 52 lat. —•■— do

Obllgl za '0 0  zł.: Galio, funduszu propinaoyi 
nego 4 %  9 7 3 0  do 98-—. Buków, funduszu pro 
plnaoyjnego 5°/o 102'— do — '—. Kom. banku 
krajow ego 5%  w. a. II. em, 102-— do 102'70. 
Pożyozka krajow a 6%  w. a. 105. do — . 
4‘/ A  100-20 do 100-90. 4%  z roku 1891 97 20 
do 97-90. 4°/0 200 koron =  100 zł. w. a. 7
roku 1893 97*20 do 97 90.

L o sy : Losy utiaBta K rakow a 2 6 — do 28 — 
Losy m iasta S tanisław ow a 42 '— do — -— .

M o n ety . D ukat cesarsk i 5*65 do 5 75. Napo 
leondor y-5ż do 9-62 P ó łim p e ry a ł 9 J0 do — -— 
Bubel rosyjski sreb rn y  1-28'— do 1-31-— . Rubel 
rosyjski papierow y 1-29*50 do 1 3 0  50 100 m arek 
nieeer i  ich  58*80 do 59*20

Wiedeń d. 17. października.
(T elegram  Ga*. Nur.)

Po zam knięciu  g ie łd y  południow ej notowano. 
K redyty  3 j9 '8 7 , w ęg iersk i bank kredytow y 
483-—, anglobank 177 50, ianderbank  282-50 ko­
leje państwowe 393*50, lom bardy 112-50, elbetha 
278-50, akcye .ytoniowe 230-75, a lp iny  100 80, 
re n ta  m ajrw t. 100*50, węg. ren ta  z ło ta — — 
w ęgiersku ient». koronna —*—, austr. ren ta  ko­
ronna  99-20, losy tu reck ie  72 50, unionbank 
350 50 m arki —*— , rub le  — *—.

Magazyn S clayarói we Lwowie
poleca najtaniej w największym wyborze

N O W O Ś C I
z konfekcyi damskiej 

Materye wełniane i jedwabne
n a  suknie  i pokrycia  do fu te r  eet.  

p l u s z e ,  a k s a m i t y ,  c h u s t k i  d a m s k i e  
( H y m a l a j  ) p l a i d y  m ę s k i e ,  p ł ó t n a *  
s c h i r t l n g i ,  b a r c h a n y  b i e l i z n ę  a . m s k ą
1 m ę s k ą ,  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  jako też  
o ry g in a ln ą  b i t  l iznę prof.  D r .  J a e g e r a .

Zmiana mieszkania.
Lekarz dentysta.

Dr. B. Kaczorowski
m eszka obecn ie

ni. Sobieskiego 3.
dom  W go W e rn e ra ,  obok placu M arya-  

ckiego i sklepu D itm ara .

P o s z u k u j e  s ię  d o  n a b y c i a  m a j ą t k n  
p r z e w a ż n ie  la so w eg o ,  z d o m e m  m ie ­
s z k a ln y m ,  w y g o d n y m  i  o b s z e r n y m  z 
kap i tanem  w k ła d o w y m  o d  60  0 0 0  do 
150 .000  z łr . ,  p o ło ż o n e g o  w e w so h o d n ie j  
G a l i c y i .  Z g ło sz e n ia  z d o k ła d n y m  o p i ­
se m  p r z y jm u je  z g rzeoznośo i k a n o e la -  
r y a  a d w o k a c k a  d r .  W i n c e n t e g o  B a l a -  
u a n a  i d r .  A l e k s a n d r a  V o g la ,  w e  L w o ­
w ie ,  u l.  K o p e r n i k a  1. 7 I. p ią t r o .  P o -  
ś r e d n io tw o  w y k lu c z o n e .
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TAK BYŁO.
Por-ieść

H. Sudermanna.
CZĘŚĆ PIERW SZA .

(C iąg daisi}  )
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I  ja k  w baśni było  t t ż  tu w szystko. 
Va śc ian u c h  n ędzne  uaczyu ie  kuchenne . . .  
o g ro m n y  kom in , pokryty  g ru b ą  w ars tw ą  
sadzy  .. ognisko z t rza ska jącem i po lanam i.. .  
ponad  tern suszące  się suk ienki lekkom yśl­
n eg o  dziecka...  m igotliw y blask płom ieni,  
k tóry  podnosił  się, to znowu opada ł,  u- 
s tępu iąc  m ie jsca  cieniom ...  p rzedew szys t-  
k ie m  jego w łasny  cień ,  o lbrzym io r y s u ­
ją cy  się n a  śc ian ie  z cz a rn y m  toporem  
w ręku...  j a k  posępny s tróż n ad  w szys t-  
k iem , co się dzieje.

J a k  te n  cień ,  k tóry  czyhając  t rzy m a ł  
w zniesiony  dc g ó ry  topór,  by ła  jego 
w ina.

N a  w szys tk ich  je g o  d ro g ac h  p rz e ś la ­
d o w a ła  go. Gdzie on się zna laz ł ,  s t a ­
w ia ła  się i ona.  N ie zn io s ła  n a w e t  tego. 
ażeby i w tej godzin ie  za p o m n ia ł  o p rz e ­
szłości.

S p o jrz a ł  n a  zegarek .  Dziesięć  m in u t  
po jedenas te j ,  a o furze  an i  s ły c h u .

N a  pa lcach  w yszed ł za  d rzw i,  w y j­
rzeć,  czy n ie  nad jeżdża .

P rzechodząc  koło sw ego w ierzchow ca, 
zauw aży ł z przestrai h e m , że paru jące  
je g o  ciało p rzechoaz iły  z im ne dreszcze.

—  J a k  to dobrze  —  p om yśla ł  —  
przy jść  n a  św ia t  w łaścic ie lem  dóbr...  
g d y b y m  b y ł  m oim  w ła s n y m  parobk iem ,

zo s ta łb y m  te ra z  p o zb a w io n y m  s łużby  i 
ch leba .

S p ieszn ie  p o w r ó c i ł , a  zna laz łszy  w 
kącie k u c h n i  p o ła ta n ą  derkę ,  p rzy k ry ł  
nią d rżące zw ierzę, osuszywszy p rzed ­
tem  w iechciem  g rz b ie t  jego.

Szeroko i daleko cicho było i ciemno. 
M gły zw ieszały  się n isko  i zdaw ały  c ię ­
żyć n ad  wodą.

D r ż a ł  w sw em  w ilg o tn e m  odzien iu .
—  D zięk i Bogu, że już  ją  m a m  — 

pom yślał ,  pow raca jąc  do karczm y .
Gdy p rzes tępow a ł  p ró g  w sieni,  z d a ­

wało  mu eię, że H e le n a  w ym aw ia  je g o  
imię.

Z d um iony  s ta n ą ł .
—  G ustaw ...  mój drogi,  drogi,  kocha­

ny  G ustaw .
B rzm ia ło  to tak  se rdeczn ie ,  było  tak  

p e łn e  n ie śm ia łe j ,  dziewiczej tkliwości, 
j a k  n ie  zdarza ło  mu się s łyszeć jeszcze 
n igdy  w życiu.

Lecz w tej chw il i  za g ad k a  się  ro z ­
w iązała  :

S iedz ia ła  n a  klocu drzew a ,  n a c h y lo ­
n a  n ad  psem , t r z y m a ła  jego g ło w ę  na  
ko lanach  i g ła s k a ła  je g o  szyję.

G n iew ało  go to i śm ia ł  się.. . ona  
j e d n a k ,  zobaczywszy g o ,  po rw a ła  się 
z okrzykiem , j a k  gdyby  s c h w y ta n a  n a  
czem s złem .

—  Ależ b y łe m  g łu p c em  przed ch w ilą  
—  p rz y z n a ł  sję ze śm iec h em  — m y ś la ­
łe m  ju ż ,  że to się  m n ie  tyczy.

Nowy p łom ień  k rw i w y t ry sn ą ł  je j  na  
tw arz ,  po tem  o dpar ła  ze sw em  zw ykłem  
ru sze n iem  r a m i o n ;

—  T egoby  je szcze  b r a k o w a ło !
—  M nie tego ju ż  daw no  b raku je  — 

odpowieda » ł , a  z w rac a ją c  się  do psa, 
d o d a ł :

—  T obie  d o b r z e ! Z  tw oim  p an e m  
obchodzą  się jak  z psem , a  ciebie, psa, 
pieszczą.

—  W u ju  G u s ta w ie  —  za w o ła ła  z b ły-

ska jącem i oczym a —  spodziew am  się, że 
będziesz n a  ty le  d e l ik a tn y m  i p rzy n a j­
mniej dziś w m ojem  b ez b ro n n em  poło­
żen iu  oszczędzisz mi sw oich  szyders tw

—  Ależ moje koch a n e  dziecko —  u 
spokaj&ł ją.

—  N ie  zwij m nie  ciągle kochanem  
dzieckiem ...  N ie  je s te m  tw ojem  k o c h a - ' 
n em  dzieckiem ...  J e s te m  ci tak  obcą i 
juk...  ja k  każdy  inny...  J e s te m  op u sz cz o - '  
n e m ,  b ie d n em  s tw orzen iem , k tó rem u  w j 
tw y m  dom u dajesz  s c h ro n ie n ie ,  bo go 
już  ta m  zasta łaś ,  a te raz  ju ż  inaczej n ie  
możesz...  Ale poniew aż je s tem  twoim 
gośc iem , to p roszę c i ę : n ie  m ow  ze 
m n ą . ,  idź sobie...  zos taw  m nie  m ojem u 
losowi...  ja  się ju ź  sa m a d o s ta n ę  do do ­
mu...  J a  i tak  n ie  wiem , g d z ie  m am  
pójść.

Z ac isnąw szy  zęby, s ta ła  o par ta  o śc ia ­
nę ,  p a t rz ąc  w p łom ien ie ,  k tó re  złotym 
b lask iem  obrzucały  je j  rozpuszczone  wło­
sy i o d k r y te  ram io n a .

G ustaw  z za ch w y te m  p a t rz y ł  n a  ten  
obrazek.

P rz y s tą p i ł  b liz iu tko do niej i z uśm ie 
c h e m  patrząc  w je j zd um ione  oczy, pie- 
sz cz t t l iw ie  pogłaska ł  k i lk a k ro tn ie  czoło 
je j  i t z a r z .

N ieruchom o , z n a  pół odchylonem i 
u s ta m i  pa t rzy ła  w górę  n a  n iego. Z d a ­
w ała  się n ie pojmować, co się  z nią 
dzieje...  Boć żaden  je sz c z e  m ężczyzna  
n ie  g ła sk a ł  je j  po twarzy.

—  Cóż j a  ci takiego rob ię ,  moje d ro ­
g ie  dziecko, m oja  k o c h a n a ?  —  p y ta ł  ci­
cho , n ach y la jąc  się ku n ie j  —  powiedz, 
co ja  ci robię, że ta k  się  unos isz  i j e ­
s te ś  tak  zrozpaczoną?

C h c ia ła  mówić, ale u s ta  odm ów iły  
je j  p o s łu szeń s tw a .  C h c ia ła  się  bronić, 
a le  bezw ładn ie  opad ły  je j  ręce.

—  W iaz isz  —  eiąg tią ł  dale j  —  ja  się 
tobą cieszę w każdej chwili ,  k iedy cię 
widzę...  p rzyw iązu ję  s ię  do ciebie z k a ­

żdym dniem coraz bardziHj... jesteś  mi 
w domu promieniem słońca... ale ty z a ­
cinasz s>ę w swej n iechęc i  ku mnie,  
jak gdybym  był twoim n ieprzy jac ie lem  
i Bóg wie, jakim potworem.

Z am k n ę ła  oczy i z a c h w ia ła  się, ja k  
gdy b y  ch c ia ła  położyć się i usnąć i n igdy  
się nie obudzić .

A. je że l i  —  zaczął znow u — gniew a 
łe m  się troszeczkę od czasu du czasu, 
n ie  pow innaś  mi b rać  tego  za złe. Gdy 
mnie  tu nie było, każdo z was przyw y 
kło rob ić ,  co m u  się podobało. J a  j e ­
d n a k  żądam , aby m n ie  s łuchano .  I  ty 
także, moje se rdeczne  dziecko.. .  moje...  
A  to przecież n ie  j e s t  t a k  t ru d n o ,  bo ja  
n ie w y m ag a m  od ciebie n ic  złego. 
Chcesz? . . .  pow iedz t a k i  —  Proszę...  zrób 
to d la  m nie .

H e leny  o su n ę ła  się  n a  kloc drzewa, 
zak ry ła  tw arz ob iem a rękum i i zaczęła  
gorzko  p łakać .

— D z iw n a  to is to ta  —  pom yśla ł  —  
zam ias t ,  śm ie jąc  się, objąć m n ie  za szyję, 
j a k  zas ługu ję  nu to ja k o  dobry  wujaszek, 
s iedzi tu  i z a lew a  się łzam i.

P rz y s tą p i ł  do niej i s p o g lą d a ł  n a  
p łaczącą. N ie ś m ia ło  w y c ią g n ą ł  rękę. —  
Czy wolno mi ? —  p om yśla ł  —  po tem  
opuśc ił  j ą  lekko na  jej g łowę, z której 
ca łą  m a są  sp ływ a ły  w ilgo tne  w łosy, m ie ­
n iące  się do og n ia  w p rze różne  ba rw y .

W tem  o n a  ob iem a rękam i ob ję ła  je g o  
ram ię ,  p r z y tu l i ła  g łów kę do n iego i sz e ­
p n ę ła  w śród  rzęs is tych  ł e z :

—  Dlaczego.. .  by łeś  dla mnie .. .  tak  
n ied o b ry m  ?

—  Bo chc ia łem  d la  ciebie, dziecko, 
j a k  na jlep ie j.

—  Czy... d o p r a w d y . . j e s te ś  d la m nie .. .  
dobrym  ?

— Z pew nością ,  m oje  dziecko.
N a c h y n ł  się, chcąc ją  poca łow ać w

czoło, a le  że w te j chw il i  p o d n io s ła  g ło ­

wę, s ta ło  s ię  tak ,  że u s ta  ich  się  sp o t­
kały.

—  J a k  n ie w in n ie  ona daje  się ca ło­
w ać —  pom yślał.

H elenka  w tej chw il i  po rw a ła  s ię  i 
prędko  w ybieg ła .

On zaś ob iem a p ięśc ism i chw yc ił  się 
za w łosy i j a k  opętany  zaczął ugan iać  
po k ucha i .

D z iec inna ,  sz a lo n a  b łngość  w s tą p i ła  
w je g o  duszę. Było  m u tak, jak  w ów ­
czas ,  gdy  p ię tn a s to le tn im  ch ło p ce m  p o ­
wrócił  z pierw szej sc h adzk i ,  a F e l ic y a  
obd a rz y ła  go  p ie rw szym  p o ca łunk iem .

F e l ic y a  I
Myśl ta  j a k  os trze  noża  p rz e sz y ła  go 

n a  w skróś.
Ale po chw ili  ro ze śm ia ł  się g ło śno  i 

z d u m n ą  pew nością  s ie b ie  p o d n ió s ł  obie 
ręce do góry . Z d ro je  czyste j s iły  m ło ­
d z ień c ze j ,  tym poca łunk iem  uroczego 
dziecka, n a p ły n ę ły  do je g o  zw ątp ia łe j  
duszy.

Gdyby m ia ł  nadzie ję , że pozyska k ie ­
dyś to m łode  serduszko , wtedy w szystko  
mołgoby by jeszcze dobrze. W tedy  s a ­
m a  ze s ieb ie  z o s ta łab y  w y m a z a n ą  ta  
p rz e d a w n io n a  w in a .  W tedy  w szczęściu 
zam a rło b y  to, co te ra z  jego  życie n a p e ł­
n ia ło  c iąg ły m  niepokojem .

Z a m a r ło b y  jak  ten  m igotliw y płomień 
n a  kom in ie ,  k tóry wreszc ie  za m ie n i ł  się 
w popiół.

A gdy  się odwrócił ,  w raz z p ło m ie ­
n iem  z n ik ł  i ów s trasz liw y  o lb rzym  ze 
śi-iany, k tó ry  p rzed tem  z a ry se w y w a ł  się 
tam  z toporem  w ręku.

M iękkie m arzen ia  o w ładnę ły  n im . 
P o d p a r ł  r ę k a m i  g ło w ę ,  pe łuży ł nogi na  
g rz b ie t  psa, który w yc iągn ię ty  leżał w y ­
g rze w a jąc  się z zadowoleniem  i p a t rz y ł  
w zam yślen iu  w dal .  P rz ec zu c ie  tego, co 
te ra z  n as tąp i ,  zdaw ało  mu się być ś ro d ­
kiem  ch łodzącym , dz ia ła jącym  n a ń  uspo­
kajająco.

U p ły n ę ło  tak  pół godziny ,  w tern pies 
ze rw a ł się i zaszczekał.

D a ł  się słyszbć z g rz y t  kół, roz leg ły  
się wołania.

—  Jak  dobrze, że n ie  n ad je c h a l i  
p rzed tem  — pom yśla ł ,  pe łen  błogości,  
ja k ą  mu o s ta tn ie  godziny  zgotowały.

W y s z e d ł  p rzed  karczm ę. P rzed  n ią  
za t rz y m a ł  się wóz d ra b in ia s ty  obsadzony 
gęs to  ludźm i i la ta rn ia m i,  po za n im  po­
wóz, z k tó r rgo  us ły sza ł  p rzepe łn iony  
łzam i g ło s  m atki.

—  Z n a le z io n a ! — w y k rz y k n ą ł  do niej.
Radość by la  wielką... m a tk a  w ydoby ła

się z p o w o z u . . t łu s ta  g a r d e ro b ia n a  sap iąc  
i dysząc w ynios ła  z m ego  p ak ie t  z su -
chem i su k n ia m i.

E l la  n a tu ra ln ie  p o b a łam u c iła  wszy­
stk ich .  P rzez  d w ie  g odz iny  wozy b łądz iły  
od jednej  wsi do d rug ie j .

M atka  z sukn iam i posz ła  do H elenki
i p ro s i ła  syna ,  ażeby  zo s ta ł  na  dw orze.

— N ie gn iew ajc ie  się tam  n a  n ią  —  
dorzuc ił  z p rogu  —  ona juz m a  za
swoje.

— Czyś tylko n ie  by ł z b y t  o s t r y m ?  
—  z a w o ła ła  p rzes traszona .

O a  uczuł, że poczerw ien ia ł .
D ługo  to trw a ło ,  n im  pow róciły .  L u ­

dzie szybk im  k ro k iem  chodzili  nad  b rze ­
g iem , rozg rzew a jąc  zz iębn ię te  cz łonk i,  
f laszka z w ódką  k rąży ła  w około, dziew ki 
gz i ły  się z parobkam i,  ch ichocząc z c i ­
cha  i n ie jeden  za rzuci ł  p iosnkę.. .

G u s ta w  opar ł  się o sw ego w ie rzch  w- 
ca. T ony  i cienie, ja k b y  we śn ie ,  snu ły  
się p rzed  jego oczyma.

(C. d. n.)

L
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N A P A D E M

KSIĘGAM I KATOLICKIEJ

Dra WLAD. ILKOWSKIEGO
w  K r a k o w i e

w yszło  św ieżo  dz ie łk o  p. t.:

Wielka Chwała
S v . mm  F i i n s k i i a

Pam iątka 700-letnijej rocznicy 
urodzin świętego.

Cena egzemplarza oprawnego eleganc-ko 
z obrazkiem św. cudotwórcy 40 c t.. z prze­

syłka o 5 c t. więcej.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 ct. od wyrazu.

\ E J  D O SK O N A L SZ Y  aparacik  „ s t a r “ 
i l  do samoistnego go len ia  sie bez ob;Lwy 
skaleczenia,  sztuka złr. 5 '— , Maszynki do 
s rzyżenia włosów ] o zir  6 ńO, poieca 
P io t r  Chrząstowski , handel ż la /ny  we 
Lwowie, plac Kapitu lny 1 (naprzeciw k a ­
tedry).

Szanowne Pau ie  z prowiueyi ! Spró­
bujcie raz i z .mówcie z fabryki Fogl s ła ­
wne najlepsze damskie gorsety z dobrego 
drelichu lub ażurowego m ate rya łu  z poda­
niem miary, po złr. a. 4, ń. 0 — a gwa­
rantuje Lanie zadowolić. .Prosimy również 
o postanie starej sznurówki pocztą do na­
prawy, którą się zu p t łu  e odnowi. Maga- 
siu Gorset de Paris  , plac Halicki 1. lS, 
Lwów, g rnaJi  Banku hipotecznego.

U U I I O R u S M l Y  do nabycia cztery 
kuiy w dobrym stauie. Bliższych wia­

domości udzieli Zarząd gospodarczy w Cbo 
rosnicy, 46

KA M I E N I C A  wolna 12 lat od podatku, 
Supiuskiego 24, do sprzedania 48

n A G A Z T N  F U T E R
I Medal j BRACI WROŃSKICH 7 Medal I
| srebrny | w e  L w o w ie , u lica  T eatra ln a  lic z b a  5  z ł o t y  |

■ --------------■  (naprzeciw kościoła katedralnego) ■ ---------------■
poleca ją  po  cenach n a jp rz y s tę p n ie j s z y c h  swój obficie zaopatrzo ­
n y  m a g a z y n  f u te r ,  ta k  go tow ych j a k  te ż  i sk ó ry  pojedynczo , 

oraz i rna te ryc  n a  pokrycia  fu te r  w w ielk im  w yborze.
Cenniki na żądanie franoo. 7258

K A R P I E

A d m in istra c ja  s ta w ó w  w P lo tyrzy , pocz­
ta D en y só w  p ow iat D n c ż a n y ,  ma do sprze­
dania 2 0 0 0  kóp jrdnoletnich karpi najlepszej  
jakości w  cenie od 6 0  ct. do 1 z£r. za kopę. 
R ó w n ież  przyjmuje zam ów ien ia  na  w iosn ę .

we Lwowie, ulica Karola Ludwika l. 5 , 1. piętro
sprzedaje w y ro b y  k ra jo w e  jako to:

Sukna, P łó tn a , B ieliznę  s to ło w ą ,  
K ilim y, Makaty.

^  W y r o b y  liturg iczne,  
Ą y  koszyk arsk ie ,  

pow roźn lcze
5166

''a ,

koronkow e,  
ceram iczne

rzeźb iarsk ie  
Itd. itd.

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. ^

L. 05967 S95. 
1. Obwieszczenie. 7 2 /4  j 1

S W IE Ż Y  T R A N S P O R T  fo r te p ia n ó w
osobiście wybranych . nadszedł /. Wie- 

duia do składu Klaudyi MaikiewDzowej 
Lwów, T eatra lna  8 Jl. p. Kurs nauki for­
tepianu rozpoczął s v  z dniem 1. września 
1895. 4*

FOS/.l  n  L -IĘ  dozorcy do krów, znsjace- 
go dokładnie manipulacyę z mlekiem. 

Zgłoszenia z odpisami świadectw przy jm u­
j e :  Zarząd dóbr Las ki murowane, Lwów- 
Podzamcze. 52

OG R O D N IK ,  Morawianin ,  żonaty (jedno 
dziecko), władający językiem polskim 

i  n iem ieck im , poszukuje zaraz posady. 
Adres: T. Adam Ozaniec, poczta Kęty, Ga- 
Jieya. 52

MŁ O D Y  C Z Ł O W I E K  z pięknem i szyb- 
kiein pismem , poszukuj: miejsca do 

przepisywania aktów, rachunków, kosztory­
sów itp. za skroinueiu wynagrodzeniem. 
Adres : P .  Z, F.  Supiuskiego 16, drzwi 1, 
Lwów.

PR E M IO W A N E  medalami tutki INisrno- 
j jwskiego są wszędzie do nabycia.

Koszule m ę s k i o z Szyionu 
Scbrolla własnego wy­

robu po złr. t-r;uj I 8 u ,  2 — i 2 5u, Kale­
sony z dymki (najtrwalsze) od złr. I i U  
poleca Magazyn F. Knauer i S y n , Lwów 
plac Kapitulny.

Zakład wodoleczniczy i pensyonat
„ K I S E  L K A

we Lwowie
o t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r o k .

Dr. Edmund Kowalski
były kierownik i dzierżawca zakładu wodoleezni- 

czego Jaworze—Ernsdorf (Szlązk austr.)

Gmina m. Lwowa wydzierżawia folwark „ W n ik a  kap i t ańska"  
w powiecie lwowskim w obrębie gminy Hołosko małe połażony, i 
wraz z g ru n tam i  w łącznym obszarze około 4G morgów 1 2 0 0 n v  
z czego przypada 1 3 1 2 D 0 na ogród. 15 morgów 7 0 5 D 0 ua ro-j 
le, 29 morgów 1 1 6 1 D 0 na łąki a 4 7 SlI ] 0 na  pas twisko —  n a '  
okres dwuuastoletui  a to od 24.  czerwca 1896 roku począwszy. '

Wydzierżawiająca  M w a r k  gmina mias ta  Lwowa zas t rzega  
sobie atoli  prawo wcześ ire jszego rozwiązania kontraktu  mianowi­
cie już  po pierwszych t rzech latach dzierżawy za w j nag rodze­
niem dzierżawcy, które wynosić będzie 2 0 ° /o opłacanego czynszu
za każdy rok nas tępny aż do ustanowionego dwunastoletn iego
terminu ekspiraoyi,  jeżeli  dzierżawca us tąpi  w 4,  5 lab 6 roku 
dzierżawy,  15°/0 jeś l iby  us tąp i ł  w 7, 8  lub 9 r  k u ,  a 10*/o 
w razie us tąpienia  dzierżawy w 10 lub 11 roku dzierżawy.

Publ iczna  l icytaeya za pomocą ofert p isemnych odbędzie s ię -- - - - ~
dnia 12. l i s topada 18 95  r .  tj. we wtóre!; o godzinie 11.  przed ^ ku8r7 p e n d y J n e  J *na  T o " a r n I c k l e S» , ogłasza się niniejszem

S*ypendya te przeznaczone są w części dla krewnych i imienni-
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F i l i p l i !  i l a  a n a i o r i w .

Uznane, znakomite pr*yr*a-
f dy fo to g ra ficzn e  sa lo ­

n o w e  i p o d ró żn e , nowe 
niezrównane m o m en ta ln e  
ręczne przyrządy  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. n a d w o rn y  d os taw ca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
N a u k a  b e z p ła tn ie .  —  Na ż ą d a n ie  w ielk i i lu s tro w a n y  ce n ­

n ik .  —  T e n  d z ia ł  h and low y  za łożony  zo s ta ł  1854 r.

I

L. 58701. 7230

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania stypendyów z fundacyi pod nazwą „ U s t a n o w l e -

poludniem w biurze I.  Depar tamentu  Magist rat il .
Ceoę wywołania us tanawia się na kwotę 732  złr. t j .  siedm- 

set  trzydzieści  dwa złotych w. a. ty tu łem rocznego czynszu dzier - 
żasvy —  wadyum zaś w wysokości ofiarowanego czynszu dzi e rża ­
wnego. Warunki  l icytacyjne przejrzeć można w biurze  I. De­
par tamentu  Magis t ratu  w godzinach urzędowania.

Z M a g is tra tu  król. stoł. m ia s ta
Lw ów , dnia  22. w rziśn ia  1895.

H u l l o z i
przewyborny z samego drobiu d la chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 t truflami zł. 7-50 kilo, 
tani sam bez trufli złr. 6-50. Nr.  2 wybór 
ny zł. 5‘50. V ®robu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu .Lapsayn 

Brzeżany. ■> Ł

D o nowo zak łada jącego  sie w odo­
leczn iczego  zak ładu  pod K rs k o w -a i  

p o tr z e b n y

lekarz jako wspólnik
lub  lekarz  kąpielowy. P ierw szew ­
s tw o  o trzy m a  Dr.  o 1 U zn a n y  ze syste  
menu w odoleczniczym  k». K n e ip p a .

H i
Znakomitą węgierska jesienną

B 1 3 ' Ł T  J D  z ;  3 = 3 .
codziennie swi żutkie deserowe

H A S Ł O , 71651
W ybraplauy włoski desero vy Hfl lOD 
z kwiatu pomarańciy,  poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ó w , plac. M a ry a c k i 7.

$ g k .

f !  W

Dra Fryderyka Lengiela
B alsam  b n o zo w y .

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw a rzy ;  cerze nadaje białość ,  delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi,  plamy wątrobiane,  blizny, czerwoność nosa 
st łuszczenia i wszelkie iune nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. D50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 5d ct. 5202

Do nabj  eia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zygm. 
Kuekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Ozerniowcach u Golickowskie- 
go nast.  Mahl apt., Schiniedt & Fontin  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu u Mareyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego A tflera , J .  N iesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Bluinentilala i w drogueryi A. Haas.

ków ś. p. f u n d a to r a , w części zaś  d la  in nych  ubogich uczniów  k r a jo ­
wych szkół publicznych , a w szczególności d la  synów ubogich m ieszczan  
m ia s ta  Rzeszowa, lub  też n iższych u rzędn ików  pub licznych ,  krajowców, 
k tó rzy  p rzyna jm n ie j  przez pięć la t  pełnili s łużbę w b. obwodzie R ze­
szowskim, a  n a re sz c ie  d la  syuów ubogich urzędników  p ry w a tn y c h ,  z z a ­
chow aniem  atoli  p ie rw szeństw a co do dw óch s ty p e n d y ó w  d la  synów
lub da lszych  po tom ków  k n ra to rów  fundacyi.

Każde s typendyum  d la  k rew nych  lub im ienników w ynosić będzie
150, 200 lub  300 złr. każde zaś in n e  120, 150 lub  200 z łr .  w. a. ro ­
cznie, a to stosownie do oko licznośc i , czy li  obdarzony n iem  uczęszcza 
do szkół początkowych, ś red n ic h  lub  wyższych.

Chcący  się ub iegać o nadan ie  rzeczonych stypendyów , w inni
wn eść p o d an ia  swoje n a  ręce przełożonej w ładzy  szkolnej do W y d z ia ­
łu  krajowego najdalej do 15. listopada b. r. i za łączyć : m e trykę  
ch rz tu  lub u r o d z e n ia ,  o s ta tn ie  świadectwo szko lne  i pośw iadczen i"  od 
w łaściw ej Zw ierzchności miejscowej, że an i  k a n d y d a t ,  an i  jego rodzice 
nie posiadają  tak iego  m a ją tku ,  k tóryby  w ysta rcza ł  n a  przyzwoite  u t r z y ­
m a n ie  k a n d y d a ta  w szkołach. N adto  w in n i  ub iegający  się o s ty p e n d y a  
p rzeznaczone dla k r e w n y c h , udowodnić swoje pokrew ieństw o z f u n d a ­
torem  ś. p. Dr. J a n e m  T o w a r n ic k im , b y ły m  fizykiem obwodowym r-e -

Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 
wyświdrowano d z iu rk ę ,  znany jest  od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek p iękności; jeż -ii jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze hemicznej jako ba lsam , w takim razie dopiero 
zyska prawic cudowny skutek.

Jeżeli  wieczorem posm: rujemy twarz lub  inne miejsce   _    _  _
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- szew sk im ',  a to za  pomocą m e try k  albo p r z y n a jm n ie j '  za p o m o cą w y
n zn skn rv. która atain aia nrzetn lśnincn biała I dnllkatr , , • . . J , f ,  3 f  . 3 "  3

danego przez cz te rech  w iarygodnych  mężów p iśm iennego  i należycie  
legalizow anego  pośw iadczen ia  te j  t r e ś c i : iż k an dyda ta  o s typendyum , 
jako  k rew nego  ś. p. fundato ra  z n a ją  i uważają . Ci n&kouiec , którzy 
w ed łu g  tego  co wyżej p o w ie d z ia n o , m n ie m a ją  mieć p ierw szeństw o  do 
resz ty  s typeudyów , w in n i  dotyczące w łasn o śc i  swoje w iarygodn ie  u d o ­
wodnić.

Stypendyści powyższej fundacyi,  k tórzy  pokończyli  nauk i w szko­
ła c h  w k ra ju  is tn ie jących  , za trzy m a ć  m o g ą  s ty p e n d y a  jeszcze przez 
pó ł to ra  roku , je że l i  sk ła d a ją  śc iś le  egzam ina  d la  u zy s k a n ia  s topn ia  
akadem ick iego ,  lub też przez dw a  l a t k , jeże li  d la  wyższego w y k sz ta ł­
c e n ia  u d a ją  się za g ran icę .

stare i nowe spiże-

Emil Weiner
WIEN 

I., S*Izthorpa8»e 4.

Do zaopatrywania okien i drzwi na z i ą  
Wałeczki elastyczne

białe i brązowe 7201

Wałki grube do drzwi,
Kit, gips, cement itp.

poleca

ALOJZY HUBNER
L w ó w ,  R y n e k  3 8 .

St. Markiewicz
we Lwowie, w RynRn 1.42

utrzymuje w swym handlu i poleca wszel­
kie w zakres handlu kolonialnego i ko­

rzennego wchodzące artykuły

w najprzedniejszej jakości
a  doświadczenie poucza ,  że towar dobry 
jest  zawsze najtańszym, zaś tow ar  pośledni 
mimo pozornie niższej ceny, kosztuje za­

wsze najdrożej. 72315

Na zimę!
fci do okien i d rzw i, 

Kit do okien
G i p s ,  C e m e n t

poleca po najtańszych cenach

WOLF CZ0PP
Lwów, Żółkiewska 1. 2

Dla mężczyzn!
Z Wydziału krajowego 

Królestwa Galicy i  i  Lodom ery i  z Wielkiem ks. Krakowski em. 

W e  L w o w ie ,  d n ia  21. w rz e ś n i a  1895.
Grott.

1

W osłabieniach, zaniku siły  nerwowej i tp. wyświadcza c. k. uprz. 
kieszonkowy aparat galwaniczny nieocenione nsługi. Gorąco zalecany 
przez lekarzy wszystkich krajów. Zbadany przez Radę medy­
czną. Jestto najpiękniejszy wynalazek ostatnich czasów. Eros-
pekty  z świadectwami w kopercie za nadesłaniem m arki  za 10 ct.

A .  n  A * «  A  d
elektrotechnik i właściciel przywileju, Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

ł 4 ' H 1 1 14 ’ł ł ł  W ł

J Mantwr wymiany |
1 1 i  min. pile. i i m m  B o b  M a m
^  kupuje i sprzedaj*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
fpo kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow lzyl.
Jako dobrą i pew ną lokacyę po leca:

4*|i°/« listy  hipoteczne  
5 %  listy  hipoteczne premiowane 
4 ° /o  listy  hipoteczne koronowe 
4°/o listy  Towarz. kredytowego zlem tklego  
4 ‘ /»°/o listy  Bankn krajowego 
4*/o listy  Bankn krajowego 
5»/o obligacye kom nnalne Banka krajowego 
4‘/*°/o potyczkę krajową galicyjską  
4 % pożyczkę krajową galic. koronową 
4°/0 pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
5°/o peżyczkę proplnaeyjną bukowińską 
47»°/o pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
4‘/» 7 . pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4 <>/„ w ęgierskie obligacye Indem nizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kanta* wymiany Banku hipotecznego zawsz* ku­

puje i sprzedaje

po cen ach  najkorzystniejsMych,
Uwaga :K antor w ym iany B anku hipotecznego przy jm uje  od P . T. 

kupujących wszelkie w y lo so w an o , a j u i  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery  
wartościow e , tudzież z a p a d łe  k u p o n y  z a  g o ió w k ę ,  b ez  wszelkiego 
p o tr ą e e n fa ,  zaś z a m ie js o o w e ,  jedynei za potrącę,, em rzeczyw istych 
kosztow.

Do efektów, u  k tórych w yczerpały  się knpony, 
arkuszy kuponowych, za zwrotem  kosztów, które

t
♦

»ny, dostarcza  nowych 
sam ponosi. A

W  I I l i ł l

10 medaii zasługi i 2  dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

M l i r T O M  II T M U T ł W E e
W n l A T l t i n  najsiln iej^®  w ypadanie  włosów wstrzym uje, cebulki włosowe 

o l t J I l  L I U  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 
pokryw ają się  pięknym  włosem. Gały flakon 3 złr., pó ł flakonu 1 z łr. 60 ct.

i ' q 7 0 1 * 1  zi n ie z a w o d n y  ś ro d e k  n a  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
G c / i a l  111 Pudełko 40 centów.

przeciw  pocen iu  się r ą k  i pac h .  F la k o n  50 ct .

fudr salicylowy pra,;dw S*^* **'~
( j n p f  / ł p o , - t V i l f z * v i T l  v  ®hnie edwaniający i odwietrzająey powie- 

U L i S l l l ł t 5 ł v U j  J H j  trze , używany w b iu rach , korytarzach i 
do skrapiauia suaien. — Flakon  50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta  szkodliwe zdrowiu, dajao przyjem ny i arom atyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ot.

Trociczki desinfekcyjne ją  powietrze. — Pudełko' 10 et.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz m iłego leśnego zap a ch u , posiada nieoszacowane w łasności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze m ieszkań w tak  wysokim s to p n in , że 
jest powszechnie polecane j rze* lekaizy  do oddechania osobom cierpiącym  ua 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 8 z łr.

Mydło z igieł sosnowych hZ t ikprzytyciułw7dSi
zapach lasów szpilkow ych, kaw ałek 30 centów.

J& K  I H H A f 0 1 I C 2
LW ÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.

W zo ry anonsów
dla wszystkioh gałęzi przemysłu, i wskazówki co do wyboru odpo­
wiednich dzieuukow i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspeayoya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilerst&tte 2.

Das n eues te  erz iih lende W e r k  von 
H e r m a n n  S u d e r m a n  11

die Erzahlung ,,D ie  In d is o h e  L i l i« “ wird in der

R 0 1 A N W I Ł T
erscheinen, die soeben in n e u e s  Q u a r t a l  beginnt. In  diesem Quartal  wird 
die „Roinanwelt" unter  anderen  interes^anten B e i t i ig e n  f o l g e n d e  R o m a -

n e veroffentlichen:
„Seine Gotheid" von Emil Mariot. .Dora Petera“ ?on Paul
Carnin. — „Romanstudien" von Jerome K. Jerome. — A m s e r d e m  
te u d le to n is t is c h e  B eitr i ige  von Ludwig Fulda , Hans Hopfen, Ba­

ron von Roberts, Rudolf Stratz u. r. a.
„Die Romanwelt" k a rn  in zwei Ausgaben bezogen w e rd en :

In W o c h e i ih e f te n ,  (rierteljahrJich 13 Heite) zu Mk. 3-25 per Quartal .
In Y o llh e ltc n  (je 4 Wochenhefte entbalteud) zu 1 M a rk .

D is  e r s t e  H e f t  sendet auf Verlangen jede Buehhaudlung zur P r o b e .

Yerlag  der Roinanwelt, G. M. B. H., Berlin-Charl . t tenburg . I
Ruch pociągów kolejowych

obowiązujący z dniem  1. maja 1895 (ezas środkowo-europejskl).

Pociągi
pospieszne P ociągi osobowe

9 1 6

Bo Lwowa przychodzą:

Z B erlina  . . . . .
Z Krakowa (W rocław ia i W iednia)
Z W arszawy . . . .
Z M uszyny-K rynicy przez Tarnów  (od 1.

czerwca w łącznie do 30. w rześnia) .
Z Mui zyny Krynicy przez Tarnów lub 

Rzohzoy, (od 25. czerwca w łącznie do 
15. września) .

Z M uszyny-K rynicy i Mszeny dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przeą Tarnów lub Rzeszów .
Z Rozwadowr i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Ja rosław  .
Z Mezo-Laborcz (Pesztu, M iskolcza) przez 

Przem yśl . . . .
Z Chabówki przez Przem yśl 
Z No w. Zagórza p n e z  Przem yśl .
Z Ghytowa przez Przem yśl 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.)
Z Hre»enow a { .d  10. lipca  ao 31. sier.j 
Ze Skolego i S try ja
Z Chyrowa i Stanisławow a przez S tryj .
Z Suczawy, H u sia ty n a , W oronienki, Pe- 

czeniżyna, B erhom «tn , Czudyna, Ra- 
dowiec , K im polungu , B ukaresztu  i 
Jass  . . . . .

Z Suczawy, Czortkowa, W oronienki, K ałn- 
sza, Brobody rung ., B .^aresztu i Jass  

Z Suczawy, K adow iec, berhom etn  i Cza­
dy na (aażdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, H u s ia ty n a , K a łu sza , No >  
sielicy , Radowiec, K im polungu , Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Ja ro s ła w ia  przez Rawę ruską 
Z Bełżca .
Z Podwołoczysk i Brodów na  dworzec 

Podzam cze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuchowiu (od 12. m aja do 10. wrzę- 

śnia włącznie . . ,
Zimnejwody co n iedzieli i św ięta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a (W iednia, W rocław ia, Berlina 
Do W arszawy . . . .
Do M uszyny-K rynicy przez Tarnów (ty l­

ko od 1. czerwca do 3d. wrzesn a) .
D o M u iz /n y -K ry n icy  p rzez  Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do M uszyny-Krynicy przez Rzeszów ;
Do Chabówki przez ltzeszów 
Do Kozwadcwa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław  .
Do Mezó-Laborcz (Pesztu , M iskolcza) przez 

Przem yśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez P izem yśl 
Do Chabówki przez Przem yśl 
Do Chyrowa przez Przem yśl 
Do Ławooznego (M unkaeza , Misaoloza,

Pesztu) . . . .
Do U rebenow a (tylko od 10. lipca  do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i  S try ja
Do Stanieław owa i Chyrowa przez Stryj 
Do Ghyrowa przez s try j . . ,
Do Suczawy, Jass , Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peozen iźyna , H e rb 'm ę­
tu , C zudyna, R adow iec, K im polunga 

Do Suczawy, Słobody r u n g , C zudyna i 
Berhom ethu (co poniedziałku), Rado­
wiec . . . . .

Do Suczawy, Jass , B nkaresztu, Czortkowa,
K ałusza, W oronienki, K im polunga .

Do Suczawy, Ja ss , B ukaresztu, Husiatyna,
K ałusza, Nowosieliey, Radowiec 

Do Sokala i Ja ro sław ia  przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do ł  odwołoczysk i  Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i  Brodów i  głównego 

dworca . . . . .
Do Brzuchowio (od 12. m aja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowio (od lz. m aja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i św ięta 
Do Z im nej wody (od L2. m aja do 10. wrz.)

U w a g a :  Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają por 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas śrudkuwo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12/36 podług zegari 
lwowskiego.

W biurze inforinacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo 
wie, ul Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletói 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacy* w spm  
wach taryfowych i przewozowych.
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i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


